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D  e f i a  c i  a
Ł \t  k o n s e k w e n t n a ,  a l e  e  ic - f y k z n is

Protest przeiiw wyborom w Wilnie
przed Sądem Najwyższym w warszawie

JEO ZfEflY O ALEJI T E L E G R A F Y

Kolejnym naszym wywiadem, był 
odbyły z senatorem Stanisławem  
Wańkowiczem, który wyraził w nim 
swe poglądy na drogi polityki go-  
sp«darczej, zalecane naszym sterom 
kierowniczym.

„Jeżeli chodzi o moje prace, o prace 
związane z mem stanowiskiem jaku człon 
ka klubu parlamentarnego —  mówi se ­
nator W ańkowicz * — to odbiegły one 
bardzo daleko od przeciętnego typu prac 
mych kolegów.

. Przez dwa poprzednie iata byłem re­
ferentem budżetu ministerstwa retorm roi 
nych i odtąd silniej niż przedtem pod­
szedłem do naszej polityki ekonomicznej, 
rolniczej. Gdy w  nią niejako wchodziłem  
memi Dracanti, nie była jeszcze tern czem 
dziś, nie skupiała w tak ogromnym co 
dziś stopniu zainteresowania całego lite­
ralnie , całego, kraju. Cóż jest obecnie  
przedmiotem ważniejszym dla w szyst­
kich niż to właśnie zagadnienie, kryzys, 
deflacja, inflacja, bezrobocie, ceny karte­
lowe, redukcja długów i id.? W tych za­
interesowaniach do których w ów czas  
podszedłem tkwię i one to stanowią g ł ó ­
wny przedmiot mych obecnych studjów.

1 jakie Pan wysnuw a wnioski?
Przedewszysikiem jeden: Polska, jak 

wiemy, prowadzi i oouaj że prowadzić- 
zamierza nadal politykę ekonomiczną de- 
tlacyjną. Z wiciu stron na tę deflacyjność 
przypuszczano ataki, tendencje i n f l a c y j ­
ne ujawniły się parokrotnie. Obecny nasz 
kurs bywa silnie krytykowany Ja się 
przyłączam do tej krytyki, ale z diame­
tralnie innego punktu wyjścia. Twierdzę, 
że zorjentowanie się nasze ku deflacji 
jest niezaprzeczalnie dobre, że jedno tyl­
ko możemy żądać: deflacji, ale deflacji 
konsekwentnej, ale deflacji energicznej, 
jest ona konsekwentna, jeśli chodzi o 
dziedzinę polityki pieniądza, jest ona e- 
nergiczna, gdy chodzi o teren rolniczo- 
ziennański. Inne warstwy umieją się jej 
skutecznie oprzeć. 1 to jest zło, źródło zła

W ięc Pan odrzuca inflację?
1 z punktu widzenia interesów państ­

wa, i z punktu widzenia interesów rol­
nictwa Jeśli citodzi o rolnictwo, to rol­
nik myślący o inflacji ma dziś na pa­
mięci tego now ego sąsiada, którego woj- 
na Światowa i jej inflacja uratowały od 
krociowych na majątku ciążących dłu­
gów. Ale teraz jest zupełnie inaczej. P o­
wiedzmy, rolnictwu ciążą trzy kategorje 
długów kredyty długoterminowe, kredy­
ty krótkoterminowe, długi płynne. (W  tej 
ostatniej pozycji, obejmijmy wszelkie in­
ne, nie bankowe wierzytelności rolnika). 
Otóż pierwsza kategorja—  to są w szyst­
kie długi zabezpieczone icn waloryzacją, 
dolarową, złotową. Kredyty krótkotermino 
we, długi płynne może nie są niemi, ale 
zato w  dzień po naszem wkroczeniu na 
drogę inflacji, wierzyciele nie czekają dłu 
żcj z licytacją, by wydobyć co będzie 
można, od rolnika. Zlicytować znaczy 
zniszczyć. Pozostaje inna dziedzina „plu­
sów  inflacji": zwyzka cen płodów rolni­
czych. Ale dzieje naszych wojennych i 
powojennych inflacyj każą nam się oba­
wiać tego, że spadek wartości pieniądza 
iść będzie daleko szybciej, niż zw\ żka 
cen płodow rolniczych Inflacja w Polsce  
to dla mnie nietyle nadmiar minusów nad 
plusami, co poprostu wielka ilość minu- 
,ow , przy jednoczesnem braku plusów.

Rozmowa schodzi na temat jeszcze  
jednej, antykiyzysowej redukcji długów  
rolniczych, w  stosunku do spadku cen 
płodów rolnych w ostatnich latach.

—  Na zjeździe Centralnym Tygodnia  
Rolniczego w  Warszawie —  mówi sena­
tor Wańkowicz —  obradowały cztery 
komisje regjonalne. Na wszystkich po­
stulat redukcji długów rolniczych był wy  
sunięty, na wszystkich był przedmiotem 
wielkiej dyskusji. Na dwóch —  cential-  
ncj, centralnych województw* i południo­
wo-wschodniej zwyciężył w  pełni. Na na 
szej, rtgjonahiej północnej, przepadł czte 
rema głosami Najsilniej przepierała go  
grupa ziemian tarnopolskich, a mowa p 
Aleksandra Bocheńskiego stanowiła tu 
moment szczytowy ataku.

Gdy chodzi o moje zdanie, to jest

to jeszcze jedna mylna droga. Prźęd«% 
wszystkiem zawiera ten wielki szkoput. 
że stanowi w  istocie rzeczy nową formę 
wywłaszczenia, więc jeszcze jedno od­
stępstwo od prawa własności, ku teur- 
jom socjalistycznym. Z formalnego punk­
tu widzenia, dla zachowawcy niedopusz­
czalne odstępstwo. Wreszcie, tak jak in­
flacja tak i to pędzie miało za skutek 
zniszczenie tego pozytywnego momentu, 
jaki mamy wobec zagranicy: stałości na­
szego gospodarstwa pieniężnego. Dzis 
być może, nie istnieją możliwości kredy­
towe na rynkach świata. Niemniej nasza 
obecna polityka gospodarcza, dążąca do 
utrzymania wartości złotego, jest polity­
ką pracującą na wyrobienie dla Polski 
zaufania finansjery Zachodu. Tego zau­
fania nie nabywa się inaczej, jak latami 
prawidłowego gospodarowania, jak inwe 
stycjami doraźnych ofiar, rezygnacji z 
mirażów inflacyjnych". K. P.

W ARSZAW A. PAT. —  vV cmiu 21 
bni. Sąd N ajw yższy rozpatrywał na poste  
dzeriu stronę formalną 5 protestów prze­
ciw  wyborom  do Sejmu w  okręgu w y-  
boiczym  Nr. (33 —  W ilno - m iasto i p o­
w iat oraz jednego p iotestu  przeciw w y ­
porom do Senatu w  w ojew ództw ie w i- 
lcńskiem . Sąd N ajw yższy postanow ił pro

test Szapiela p izeciw  wyborom  do Sena­
tu i protest A ntoniego Z apoiskiego prze­
ciw  wyborom  do Sejmu pozostaw ić bez 
uwzględnienia. Cztery inne protesty prze 
ciw  wyborom do Sejmu w  okręgu w ileń­
skim pestanowdooo przekazać na p osie­
dzenie jawne Sąau N ajw yższego w* aniu 
23 stycznia roku przyszłego.

0 p o w r ó t  N e m  e t  n a  K o n f e r e n c j ą
r o z b r o je ń  i e w ą

GENEWA. PAT. —  Niemiecki mini­
ster spraw zagranicznych Neurath odpyl 
w  d.nu 21 Pm. po południu rozm owę z 
ministrem Simonem, w ieczorem  zaś sp o t­
kał się  z Normanem Daviscm . Rozm owy 
te stanow ią początek rokowań w  sprawie 
powrotu Niem iec na koterencję rozbroję 
m ową, które toczyć się będą w najbliż­
szych dniach w  Genewie, z okazji obec ­

ności ministra Neum tha na sesji Rady. 
Należy przypuszczać, że dopóki sytuacja  
wewnętrzuo -  polityczna w  Niemczech  
nie będzie w yjaśniona, rozm owy te będą 
miały charakter nieobow iązujący, ogó l­
nie zaś przewiduje się, ze rokowania z 
Niemcami potrwają dość długo.

—  o  —

Zamach czy manifestdcja separatystów?
CO M 6W I HERRIOT.

PARYŻ. PAT. —  W edług wieczornej' 
prasy francuskiej, Herriot zakończył sw e  
ośw iadczenia w  spraw ie zamachu na p o ­
ciąg, stw ierdzając, że zam ach pod In- 
grandes, podobnie jak i wypadki w  Ren- 
nes, winny być rozpatrywane w  p łasz­
czyźnie m iędzynarodowej. Zresztą —  o- 
św iadczył Herriot —  wśród papierów,, 
należących do jednego z głów nych oskar 
żonych, znaleziono paszport, w ystaw iony  
do Niem iec. Herriot zaznaczył, iż w  Van- 
nes miały być rzucone z balkonu hotelu 
dw ie bomby na pochód, w  którym Her­
riot brał udział.

Prefekt Morbihanu —  dodał pienijer 
—  być m oże uratował nam życie, aresz­

tując prewencyjnie osoby, które zarezer­
w ow ały sooie  pokoje w hotelu, a kto 
rych nazw iska zgadzały się  z nazw iska­
mi osób , które były wskazane policji.—  
D ochodzenie stw ierdziło, iż oomby były  
przygotow ane przez aptekarza.

ARESZTOWANIA BRETOŃCZYKÓW

PARYŻ. PAT —  „Le jou.nal" w de­
peszy z Nantes donosi, iz niezw łocznie  
po otrzymaniu przez w ładze w iadom ości 
o zamachu pod Ingrandes, aresztow ano  
w szystkich aatonom isiow  bretońskich, 
Którzy zatrzymali się  w  różnych hotelach  
Będą on. oddani do dyspozycji w ładz, 
prowadzących G edztwo w  celu przesłu­
chania.

T rs c & l  j e d z t e  d o  K o p e n h a g i
MARSYLJA PAT. — W dniu 21 bni. w go­

dzinach południowych przybył tu okrętem Troc­
ki Z Marsylji Trocki udał się samochodem do 
Lyonu, skąd pociągiem ma odjechać do Kopen­
hagi.

PARYŻ. PAT. — Statek włoski „Praga", 
wiozący Trockiego, zatrzymał się na pełnem 
morzu nawprost portu w Marsylji. Łódz m oto­
rowa obserwacyjna, wiaząca przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa, zbliżyła się do okrę.u, 
z któiego wysiedli Tiocki i jego żona oraz. 3 
towarzyszących im przyjaciół. Następnie lóclź 
skierowała się ku brzegowi, gdzie na przyby 
łych oczekiwał samochód władz bezpieczeńsU.a 
Samochód ten odwiózł Trockiego i jego oto­
czenie do Lyotiu, skąd Trocki ma pociągiem 
odjechać przez Paryż do Kopenhagi. Żamm 
Trocki wsiadł do automobilu, oświadczy! jedne 
mu z dziennikarzy, że (wdróż jego nie ma ża

dnego charakteru tajemniczego. Cztery lata 
swego pobytu w Turcji poświęcił on na napi­
sanie historji rewolucji rosyjskiej. Praca ta  jest 
już ukończona. Obecnie Trocki udaje się do Ko 
penhagi na skutek zapioszenia studentów tani 
teszego uniwe sytetu. celem wygłoszenia od­
czytu na tem at: „Co to jest rewolucja paździtr 
nikowa “ Trocki zastrzegi się, ze nie ma „au- 
iiych celów propagandowych, a odczyt będzie 
miał cnarakter czysto naukowy. Po wygłosze­
niu odczytu Trocki zamierza powrócić do T ur­
cji-

Już po odjeżdzie samochodu do Lyonu, o- 
kręt Praga zawinął do portu w Marsylji, gdzie 
oc7.ekiwata liczna publiczność oraz silne poste­
runki władz bezpieczeństwa. Wśród oczekują­
cych rzesz komunistów wiadomość o wcześniej 
szym odjeżdzie Trockiego mną droga, wywo­
łała wielkie rozczarowanie.

DWIE LATARNIE.
PARYŻ. PAT. —  „W edług urzędu 

w ych danych, otrzym anych przez m inis­
terstw o spraw  wewnętrznych, sprawcy 
zamachu na pociąg, którym jechał Her­
riot, chcieli raczej w ystąpić z gw ałtow ną  
manifestacją, n*ż w yw ołać Katastrofę. —  
Należy tak w nioskow ać ra  podstaw ie te ­
go, ze zam achow cy pozostaw ili na lorze  
dw ie czerwone latarnie, najwidoczniej 
w łaśnie w celu zwrócenia uw agi na znisz 
czenie toru, ktorego dokonali.

BANKIET W  NANTES. 
NANTES. PAT.—  W  godzinach w ie­

czornych Herriot w ziął udział w bankie­
cie, w  czasie ktorego odbyt śię szereg o- 
w acyj na cześć dostojnego gościa . Nastę 
pnie herriot odjechał pociągiem, do P a ­
t ia .  Na dworcu zebrały się dumy pub­

liczności, które z ogromną Serdecznością 
żegnały go. Po w'yjeździe Herriota auto- 
nom iści oretońscy z Rennes i Yaimes, a- 
resztow ani w ciągu dnia, zostali w ypusz­
czeń5 na w olność.

ANONIMOWY LIST 
PARYŻ. PAT. —  W  związku z próbą 

zamachu na premj. Herriota „Le T em ps“ 
pubMkuje dziś iist, pisany na m aszynie, a 
wrzucony wczoraj do skrzynki pocztow ej 
List ten stwierdza, że w ysadzenie szyn  
w  pow ietrze było aktem protestu przeciw  
ko „afrontowi", iaki spotyka Bretanję z 
pow odu przyjazdu Herriota na uroczysto  
ści 440-lecia  połączenia Bretanji z F ian- 
cją. W edług listu przedsięw zięte zostały  
w szelk ie ostrożności, aby nie dopuścić 
ao  ofiai w  ludziach, chodziło bowiem  tył 
ko o  dem onstrację. O sobistości francuskie 
powitane zostaną dopiero w ów czas życz- 
liw ie, gdy  przyniosą Bretanji w olność, 
do której ma ona prawo.

Hitler d c i!  foo rzyć  rzad Rzeszy
°ięć warunków prezydenta Hirdenburge. —  Odpowiedź Hitlera

BERL IN. PA i .  —  Przebieg sudjeecji 
Hitlera u prezydenta Hindenourga komu­
nikat narodowo - socjalistyczny przed­
staw ia następująco:

Prezydent Rzeszy zwrócił się ao  Hit­
lera z  wezwaniem , ażeby do czwartki!
w ieczorem  w yjaśnił, czy utworzony i k ie­
rowany przez n iego gabinet posiadałby  
w iększość parlamentarną. D o tego zale­
cenia dołączono jako warunek szereg z a ­
strzeżeń, które sprecyzow ano na piśm ie. 
Hitler ośw iadczył, że dopiero po dokład- 
nem zbadaniu warunków będzie mógł
odpow iedzieć, czy ma widoki podjęcia 
żądanych pertraktacyj.

BERLIN. PAT. —  W edług doniesień  
biura Conti. Hindenburg w sw ej rozm o­
w ie z Hitlerem uzależnił sw ą zgodę na 
pow iei zenie przywódcy narodowych so  
cjalistów  tw orzenia gabinetu, od 5 nastę­
pujących warunków:

1) Hindenburg zażądać m iał, ażeby  
skład personalny now ego gabinetu był
ustalony po uprzedniem porozumieniu
się x  nim; 2 ) zastrzegł sob ie specjalny  
w pływ  na obsadę tek m inisterstwa Reiclis 
wehry o iaz  m inisterstwa spraw  zagra­
nicznych; 3 )  dom agał się  przedstawienia  
jasnego i zdecydow anego programu g o ­
spodarczego; 4 )  zastrzegł się  przeciwko  
nawrotów, do dualizmu m iędzy Rzeszą  
a Prusami; 5 ) przeciw staw ił się  katego­

rycznie jakiejkolwiek bądź modyfikacji 
arf. 48 konstytucji.

P oza temi 5 punktami Hindenburg me 
zgłosił żadnych zastrzezeń co do utw o­
rzenia gabinetu w iększości parlamentar­
nej z Hitlerem na czele, jak zapewniają, 
Hitler nie w ysunął co do tych w aninkow  
żadnych objekcyj. Niemniej —  podkreśla 
biuro Conti —  zarówno w  kołaeft poli­
tycznych, jak i w śród narodowych socja­
listów  szanse pow odzenia misji Hitler o- 
ceriane są  sceptycznie. W  raz.e negatyw  
nej odpow iedzi hitle^a —  jak utrzymują 
dzienniki popołudniow e —  Hindenburg 
zwróci i lę do przew odniczącego partii 
centrowej prałata Kaasa, zalecając mu 
podjęcie próby w kierunku utworzenia 
stałej w iększości parlamentarnej. Gdyby 
i ta próba zaw iodła, Hindenburg uw aża­
jąc, że w yczerpał w*szystkie m ożliwości 
parlamentarne, powróci do koncepcji g a ­
binetu prezydjainego.

BERI IN. PAT. —  O apow iedź Hitlera 
na warunki prezydenta Hindenburga w ię  
czona została na piśmie o  godzinie 8-ej 
wieczorem  sekretarzowi stanu M eissne­
rowi w  kancelarji prezydenta Rzeszy  
przez przew odniczącego Reichstagu 1 *

Komunikat partji narodow o - socjalis 
tycznej donosi, że odpow iedź ujęta jest 
iii' formę listu, zaw ierającego szereg py­
tań. Koła narodowo - socjalistyczne ocze

kują w yjaśnienia tych kw estyj w  ciągu  
dnia jutrzejszego. Komunikat narodow o- 
socjalistyczny przyjęty został przez koła  
polityczne jako potw ierdzenie pesym is­
tycznych horoskopów  co do m ożliw ości 
utworzenia gabinetu przez Hitlera T ak­
tykę iego uw aża się  za zw ykłą grę na 
zwłokę.

W obec minimalnych szans gabinetu  
koncentracji narodowej pod pizew odnict 
wem Hitlera, w ysuw a się  znowu koncep­
cja gabinetu prezydjainego, nie liczącego  
się z parlamentem. Koncepcja ra propo­
nowana jest przez koła wdelkich agrarju- 
szy w schodnio - pruskich, posiadających  
duże w pływ y na prezydenta Hindenbur- 
ga, który na niedzielę wezw ał do siebie 
telegraficznie Oldenburga, Januschata, v. 
Ostena oraz Berga i odbył z nimi dłuższą 
naradę. N ależy nodkreślić, że w  czasie  
narad przyw'óacow narodowm - socjalis­
tycznych były prezydent Barku Rzeszy 
dr. Schacht miał nalegać, wraz z kilkoma 
wybitnem i osobistościam i partyjnemi, a- 
by Hitler przyjął warunki Hindenburga.

Kto wygrał?
W AR SZAW A. PAT, W  4 dniu cutsm ie- 

n-ia Lot. Klas. główniejsze w*,\ fiTaue padły 
na nume-y: po 2 tysiące 9.474 i 125.995 —  
tysiąc zł. 93.967.

Czytani;,: komisja uzdrowienia gospo­
darki samorządowej opracowała \, ostat 
niej formie projekt ustawy o pow szech­
nym komunalnym podatku obywateiskun. 
A la bonheur! jak mówią Francuzi, po 
polsku zaś brzmi to, w  tłumaczeniu „do 
licha ciężkiego".

W c!nvili gdy wszystkie dziedziny ży­
cia zamierają, gdy nikt nie jest w możno 
ści podołać podatkom i innym ciężar im, 
a Rząd wszelkieini siłami dąży do ulże­
nia nadmiernego obciążenia, zaś świeży  
dek.ei P. Prezydenta nakazuje zmnieisze 
me budżetów samorządowych o 20— 25  
proc., w pełnem zrozumieniu, że ludność 
ciężarów obecnych znieść nie może, w y­
pływa raptem projekt nowego opodatko  
wania.

Nie wiemy, czy ta Komisja składa się 
•/. nrzędników, czy z samorządowmow. 
Jeżeli to urzędnicy go wykombinowali, 
to można przypuścić w danym wypadku, 
że „nie wie prawica —  co czyni lewica", 
jeżeli zaś projekt ułożyli samorządowcy, 
to chyba pochodzący z tych sfer społe­
czeństwa, które gospodarkę samorządo­
wą do upadku doprowadziły.

Niejednokrotnie p.sali o tern, że witl 
kie podatki, nakładane na ograniczona  
i1 >ść płatników, dają w rezullacii małe 
wyniki. Tak jak w  handlu operować na­
leży wielkiemi masami płatników pr/y  
niewielkiej skali podatkowej.

W  myśl tej niaxymy zrozumiałem by 
było pociągnięcie największej ilości c o y -  
wateli do świadczeń podatkowych, z tych 
sfer, które do dnia dzisiejszego korzysta­
ją ze specjalnego przywileju nieuczęsi-  
niczenia w zasilaniu Skarbu Państwa, 
przy jednoczesnem czerpaniu zeń w* po­
staci różnego rodzaju dobrodziejstw i 
prz.yw i lej ów.

W danym wypadku nie idzie tu o za­
silenie Skarbu lecz jedynie samorządową 
t. j. tych instytucji, które na mocy rozpo­
rządzenia P. Prezydenta, zmniejszają: 
budżety o 20~^-25 proc. -.winty .podatki 
samorządowe w  tej mniej więcej noimie  
raczej pomniejszyć, gdyż cały sens icgo 
rozporządzenia stracił na celowości

Gdyby jarojekt takiego podatku, któ­
ryby nazwać raczej należało „pugłów-  
i ym“, gdyż każdy podatek płaci 
obywatel, miał na celu zasiłek Skarbu 
przez nałożenie go na wszystkich miesz­
kać rów', którzy skończyli 2 \  lat i to w 
jednakowym rozmiarze 1— 3 złotych nic 
byśmy przeciw temu nie uiiGi.

Suma nie duża, którą ostatecznie każ 
dy zapłacić może oprócz uznanych za 
niezdolnych do pracy i pozostających, na 
opwce publicznej, czy rządow-Tj.

Pobieranie takiego pegłównego po­
datku przyniosłoby Skarbowi 30— 40 mi 
Ijonów, a obmyślony dobrze system po- 
! n u  nie wymagałby specjalnych na ten 
cel kosztów, któreby znaczną część p o ­
datku pochłonęły, zwiększając i tak już 
ogromną falangę sekwestraforów- i rach­
mistrzów

Lecz projekt Komisji uzdrowienia g o ­
spodarki samorządowej chyba do po-  
wdększenin choroby pizydać się może.

Analizujemy: „obow-iązek płacenia
ciąży na wszystkich osobach, które u- 
kończyły 21, o ile zarobkują ->aniodziel- 
nie“.

Czy w*ięc syn lub córka pracujący u 
rodziców i odnoszące zarobki do w spól­
nej kasy, mają być obłożeni podatkami, 
czy też n ie-3 »

Osoby niepłacące poefatku dochodo­
w ego  ale prowadzące samodzielne g o ­
spodarstwo płacić mają 1 zł. rocznie, 
zaś takie same ale nieprowadzące sam o­
dzielnego gospodarstwa płacić mają 2 

Pomijając motywy do takiego różni­
czkowania opłat, zachodzi pytanie, co to 
jest samodzielne gospodarstwa, a co 
nieni nie jest?

Czy pod słowem „gospodarstwo" n a­
leży rozumieć gospodarstwo rolne, co 
zrozumiałe jest dla w si i to jeszcze nie 
wiadomo, czy posiadający dom i ogród 
jest gospodarzem, czy nim nie jest, czy 
też „gospodarstwo" oznacza prowadze­
nie kuchni u siebie w  domu, bo przecie 
w mieście żyta nie mają i kaczek nie ho 
dują.

Gdyby więc „gospodarstwo" oznacza  
ło produkcję rolną, to miejscy obyw*atc- 
le byliby od podatku obywatelskiego  
wolni. Czy projektodawcy zastanowdii 
się, aby choc na chwilkę jaki to ur/ąd 
stworzyć należ\ by wyposrodkowmć o-  
wycli płatników*?

Ni mniej, ni w ięcej należy przeprowa 
dzić powszechny sois ludności, a wiemy, 
co taki spis kosztuje, Chyba dla celów ti 
skalnych nie znajdą się zastępy dobro- 
wolców, pracujących darmo jedynie za 
/.naczek tombakowy.

Coż to za miljony arkuszy papieru, 
co za tysiące urzędników segregujących  
te protokóły. A nie ulega żadnej wątpli­
wości, że powstaną tysiączne kwestje, 
więc musiałyby powstać nowe urzędy do 
rozpatrywania skarg i do corocznego  
wprowadzania zmian i dopełnień w* spi­
sach płatników* i to przy kosztach egze­
kucyjnych z tytułu należności 1— 2 zło-

SRRAWA FOSLA PALI jL W A.
W A R SZ A W A . 21. X I. (te ł. w ł.) P rzed  

S ądem  N ajw y ższy m  odby ła  się  d ^ ś  rcz p r., - 
a*a K aeaeym i. p rz e G -uko o. posłoM , u k r a ­
iń sk iem u  i w ięź-’:,owi b rzesk iem u  IV m itro -  
w  Pahjew -ow i zasądzonem u w czerw cu b t . 
p rzez hvm vsk: tiryounał przysięg-łych za
zb rodn ie  zak łócenia sp o k o ju  publicznego  
n a  k a rę  3 m iesięcy  -a liązicuda. Ń a  ,w,nic.,ek 
o b rońcy  do k tó re g o  p iz y łąc zy ł s ię  p ro k u ­
r a to r  B łońsk i, S ąd  n a j t  yższy  p rz e k rz a l 
sp ra w ę  S ądow i O kręgow em u w e Lw ow ie 
do ponow nego  ro z p a trz e n ia  i a a s t o s o an ia  
now ego kodeksu  k a rn e g o , k tó ry  z a  to  s a ­
m o p rze s tęp s tw o  p rzew id u je  ła g o d n ie jszą  
k a rę .

CZYJ TG BYŁ PŁATOW tEC?
M A R S Y L JA . P A T  W ed ług  w iad o m o ­

śc i z  P o rt Y endere, w y łow ił s ta te k  ry b i  cki 
n a  pe lnem  m o rzu  kad łu b  z a to p io n e g o  s a ­
m o lo tu  -i jed n o  sk rzy d ło . SAn.iL o d erw ał 
.się wi ch w ili pcanoszo iiia  i  n ie  u d a ło  s ię  go  
w ydobyć ponow nie D o ty ch czas  n ie  s tw ie . 
dzono to ż ,„ m o śc i w yłow ionego  p ła to w ca .

TRZĘSIENIE ZIEMI W  NADRENjl
B E R L IN . P A T . N iem al c a łą  'W estfa iję  

i N a d re o ję  n a w ie d z iły  u b ie g ie j nocy  n ie ­
zw ykle s iln e  wsiurząsj podziem ne. Wi.zy.scy 
m ieszk ań cy  z o s ta li obudzeni ze  sn u . — 
\Vd1 i-y.as tew ftł 20 —  30 se k u n d  idąc od z a ­
chodu  n a  w schód. 'Tow arzyszył m u  huk 
podziem ny, D o g o d z in y  1 -e j nr.desziy  w ia ­
domo:,-ci o w iększych szk o d ach  jed y n ie  w  
D uessi Id u rf ie, g dz ie  w* kiliku m ie jscach  
p rz e rw a n e  zo s ta ły  r u r y  gazow e. T ak  s il­
nych  w strząsó w  n ie  p a m ię ta ją  tam  od w ie ­
lu dziesiątków  la t .

SKAZANIE LAPPOW CÓW .
H E L o IN G F O R S . P A T . T ry b u n a ł N a j­

w yższy  w ydał w*yr;k w p ro ce s ie  o  wy wo­
ła n ie  b u n tu  w M /e n tsa c lu . Z p o śró d  g łów ­
ny eh przyw ódców  lappow ców  gen . V alieniu* 

Kos,sola sk a z a n i zo s ta li na 9 mies^ęc-y z 
za>.uiesze:iiem k a ry . N a  o g ó ln ą  liczbę 96 
c ~ k a rż c ry ch  32 z o s ta ło  sk a za n y ch  z zaw ie­
szen iem  ku ry, zas 20 rui bezw ą n w k o w e  w ię- 
zie-nic od 2 m iesięcy  do 2 i pół la t.

KONCERT PADEREWSKIEGO  
W E WŁOSZECH

T JR Y N . P A T . R o n e e n y  P ad erew sk ieg o  
s ą  w ielkim  P iu m le m  s-ztuki p o lsk ie j we 
W łoszech. Z n a k rm h y  od iw órer j k  om pozy- 
ro r  z o s ta ł p rzez  pub iiezaość  tu -ryńską p rz y ­
ję ty  rów nie  o ,\iacy jn it, ju k  p rzez  pub licz­
ność iu e d jo la ń -k ą  K ry ty k a  jed n o g ło śn ie  
p o d k re ś la  m ł.d z ie ń c z ą  e n e rg ję  w y k o n an ia  
•w ie lk iego  m is trz a  -tonów*.

ŚREDNIOWIECZNE PRAKTYKI 
SEKC1ARZY

F R a N K p U R T  n /M en em . PAT. V m ie j 
s-c-owości R o s-,ao if po-a D arm sz  atem
■iatinloje stk -ta  -re lig ijna zw an a  .gm iną s y ­
jo ń sk ą  Członko-w ie t e j  s e k ty  w id zą  w 
m n ych  1 udzi, e h  o p ę ta n y c h  p rz e z  d ja b ła . —  
ZaSzedJ ta m  obecnie n a s tę p u ją c y  w y p aaek , 
o^zypom  inn ją c y  p ra  ktyfci śred n i * ,\ liecaa 
M ian o w ic ie  członkow ie seikly ob ili do u ie -  
iprzy-tom ności il9-leenią c ó rk ę  w dow y c ie r­
p ią c a  n a  padaczkę, chcąc w ypędzić z n ie j 
d ja b ła . P rzy  -oerem onji te j  obecna by ła 
m atka, n ieszczęśliw e j o fia ry , k tó ra  okazy ­
w ała i/Omoc sek-cis rzom . S p ra w ą  za ję ły  s ię  
w ładze p ro k u ra to rsk ie .

FASZYŚCI - POD POClAGItTI 
RZYM. P A T . W po-biiżu R zym u, na p rze ­

jeździć  ko le jo w y m , p o c iąg  n a u je c h a l na.
w óz -wiozący 52 faszy stó w  p o w raca jący ch  
z  w ycieczk i. Jest 11 za b ity c h  i  k ilk u n a s tu  
ciężko  ran n y c h .

tych Nie, —  stanowczo to się nie o p i  ­
ci!

Projekt przewiduje, że ci, co płacą po­
datek dochodowy, będą ooarczeni po­
datkiem w  rozmiarze 6 do 1500 zł. Bę 
dzie to więc już nie żaden pogłówmy po­
datek, tylko znaczne jeszcze powiększe­
nie podatku dochodowego,t. j. tego znie­
nawidzonego przez wszystkich podatku, 
który dzięki sposobowi jego wymierza­
nia stał się jedną z głównych przyczyn  
upadku przemysłu, handlu i szczególnie  
roInictw*a, powodując niedobór, budże­
towe.

Skala podatku dochodnw*ego przi _* 
zejście złotego w złocie do złotego obie  
gow ego, przez to samo się prawie pod­
woiła i, —  jak słychać, —  Afinisterstwo 
Skarbu ma zamiar tę niesprawiedliwość, 
a w*łaściw*ie nawet nielegalność usunąć. 
Projekt przewnduje dodatkowe obciąże­
nie płatnika podatku dochodow ego —  
nawet nie w*iemy, jaka się skala projekUi 
je, a w ięc przybędzie jeszcze jedna po­
kuta do powiększania fikcyjnego docho­
du, by „obywatelski" podatek wzrost  
proporcjonalnie.

Z jednej strony Rząd dokłada starań, 
by ulżyć płatnikom, rozumiejąc, że dal­
sze wyciskanie poderwie ich sity, a Skaro 
znajduje się wobec wyschniętych źródeł 
dochodowych, zaś z drugiej pracują u- 
mysły wynalazcze dla odkrywania ge-  
nialm ch kombinacji dla wydobyw-ania 
monety z wyschniętych źródeł.

Czy nie należałoby dawmć jakichś pre 
mji dla tych wynalazców* za wstrzymanie  
produkcji? Byłoby to z niezaprzeczoną 
korzyścią dla Państwa i społeczeństwa.

St. W ańkowicz
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SILVA RERUM Pożyteczna i  ofiarno praca Minister Józef Seck w drodze do Genewy

Dzień Pomorski (264 ;  daje szereg  
ciekawych informacyj, dotyczących ży ­
cia i pracy emigrantów polskich w Anie 
ryce:

W Stanach północno-wschodnich znajduj 
się miejskie skupienia polskie, dochouzące uo 
roziniarow dużego miaeta. Tak więc w Chi­
cago zamieszkuje około 500.000 Polanów, w 
1> troił onoło 200.000, w Bu Halo przeozio 100 
tys. Dalej około 100.000 liczą miasta: Milwau­
kee, Cie^eland, Fiładeńja, po Kilkadziesiąt ty 
sięcy miasta; Pittsburg, Toleuo, caltimore. W 
Nowym Jori.u jest okoio iOO.OOO Polakow, 
przyczem nie tworzą oni zwanej dzielnicy poi 
SKicj, lecz są rozproszeni po caWm obszarze 
tego wielkiego miasta.

Bardzo liczne i teraz skupienia pol­
skie powołują do życia różne organizacje 
cnarakteru narodowego i społecznego. 
Największą organizacją jest Związek  
Narodowy Polski, liczący blisko 300.000  
członków i rozporządzający przeszło  
20 miijonami dolarów majątku.

Zamożność emigrantów polskich w  
Ameryce jest znaczna:

1) Wartość farm polskich — 30(1 milio­
nów dok; 2) wartość sklepów, domów, pla­
ców — 2800 mil jonów dok; 3) Majątek pu­
bliczny (kościoły, szkoły, gmachy orgamza^yj 
i pism polskich, domy imr. i t.d.) — 250 mi- 
I jo nu w d darów; 4) oszczędności w oa.ikacn 
• kasach pożyczkowych — 500 imljonów dok; 
5) oszczędności w papierach procentowycn, 
wierzytelnościach na hipotekach i t.p — 150 
miljonów doi., 6) kapitał asekura-yjny w pol­
sko amerykańskich instytucjach — 100 .niljo- 
now dok; 7) dtto w instytucjach czyst, ame­
rykańskich — 100 miljonÓA doi. — Razem 
->,200 niiljOiiów doi.

Obliczywszy oszczędności przechowane w 
domu widzimy, że ogolny majątek nar ulowy 
Polaków w Stanach Zjedn. dochodzi! blisko 4 
i pot .mija. da doi.

Na łamach naszego pisma niejedno­
krotnie wskazywaliśmy na konieczność  
utrzymywania ścisłej łączności z naszą 
emigracją i wzywaliśmy młodzież wiierj 
ską do nawiązywania korespondencji z 
młodzieżą polską zagranicą.

Wiemy, że w  niektórych szkołach  
wileńskich akcja ta znalazła popaicie.  
Obecnie z Komunikatu (3 6 ) Rady Organ. 
Polaków  Zagranicą dowiadujemy się o 
zbiorowem wystąpieniu uczniów gimn. 
W Giżyckiego w Warszawie:

Uczniowie gimnazjum W. Giżyckiego w 
Warszawie, pragnąc nawiązać serdeczno sto­
sunki z młodzieżą polską w Stanach Zjedno­
czonych przez stal: wymianę korespondencji, 
na zebrariu koleżeriskiem w uniu 12 listjpatia 
r.b. zorganizowali specjalnie dla tego celi Ko­
ło uczniowskie pod nazwą „Rolska — Zagra­
nica'. Kolo to słusznie spodziewa się, iż taka 
wymiana myśli przyczyni się do wzajemnego 
poznania się, wzmocnienia oraterskiej łączno 
Ju z Kolegami — Polakami w Aireryce i 
przyniesie obu stronom duże korzyści w roz­
szerzeniu noryzontów umysłowych i wznto 
żeniu uczuc narodowych.

Z korespondencji tej nawiązać się mogą 
z czasem nici serdecznej przyjaźni między mlo 
dziczą jjclską z obu kontynentów.

Pada Organizacyjna Polaków z Zagrani­
cy podięla się okazania pomocy usiłowaniom 
kota uczniowskiego „Polska — Zagranica" 
przez pośrednictwo w początkach zadzieiżgama 
znajomości, udzielanie potrzebnych informacyj 
i t. p.

Przykład młodzieży warszawskiej za­
sługi je na naśladowanie. Obcowanie na 
szej młodzieży z młodzieżą polską zagra 
wica może być niezmiernie korzystne dla 
obu stron: będzie rozszerzało horyzonty 
i podnosiło ducha.

Lector.

Ten, kto bliżej obserwuje życie wiosek po-i 
wileńskich, zna dobrze, że mieszczą one prze­
ważnie posiadaczy karłowatych gospodarstw, 
element uoogi i mało kulturalny, który 'rudru 
się zarobkowaniem w mieście. Jak wszędzie, 
tak i tym wioskom dat się we znaki kryzys o- 
becny; można sobie wyobrazić, jakie skutki 
wywołuje w tem środowisku tak długo trw a­
jące bezrobocie. Odzwyczajony od pracy na ro 
li, nieumiejący ją należycit wyzyskać, włościa­
nin ten w warunkach obecnych tworzy, po szu 
mowinach miejskich, najbardziej zgangrciiowa- 
ny element, zdolny na wszelkiego rodzaju wy- 
biyki i występki. Przejadając ostatnie graty, z 
rozpaczy upijając się nieraz taki, ojciec rodzi­
ny wii isi zgorszenie wśród maluczkich n.ewin 
r.ych dzieci — które gole - bose i r.iedozywiu- 
ne, wysiadują po chłodnych chatach, me mo­
gąc — bo nie mając w czerń, pójsc no szko.y. 
Nikt tak nie uświadamia, jak nauc/ytitl-dwo 
szkół powszechnych, jak wielki j j i 'K : . r dacci 
podmiejskich nie chodzi do szkót, narażając 
się w domu na deprawację i zgorszenie I oto 
niespodziewanie na tle te. depresji wsi, spoty­
kamy w ostatnich czasach takie niesłychanie 
mile zjawiska. Gromady dzici szkolnych niosą 
ze sobą węzły nowych ubrań i obuwia, w ńi- 
nych miejscowościach samo nauczycielstwo 
rozdziela obuwie i ubrania wśród najbi du»ej 
szych dzieci szkolnych. Trzeba widzieć, jak 
dzieciaki takiej szkoły, jak np. w Mickunach, 
prawie całkowicie ubrane, w schludne nowe 
ubranka gromadnie spieszą uśmiechnięta i roz- 
radowane do szkoły. Zaciekawieni skąd te da­
ry płyną, dowiadujemy się, że źródłem ich jest 
Komitet Opieki nad wsią wilenską.Jak się okazu 
je, akcja, jak ją nazywają „ubrańkowa", zapo­
czątkowana została jeszcze latem przez nie­
zmordowaną prezeskę Komitetu p. premjcrową 
J. Prystorow ą. Zużyto na to, nie żadnyc tam 
-asiików Opieki Społeeznc-j — iak to opow ia­
dają lecz z własnych środków Preinjerowstwa 
coś powyżej 4000 zt. Za te pieniądze, za po­
średnictwem przedstawiciela przemysłu prze 
dzaln.anego p mż. śeJnickiego, uzyska,10 -c 
znaczną zniżką, uuże ilości materjalów na u- 
bra.ik: z firm łódzkich i innych , pod bezpo­
średnim kierownictwem p. Premjcrowej, która 
większość swego wypoczynku letniego, spę­
dziła przy pracy, uszyto tysiące ubrań i kilka­
set par obuwie Wszystkiem tern obdzielono 
naiuboższą dziatwę w miejscowościach, jak: 
Łoźniki Skajsten , Zaśkiewuze — Olkiemk-, 
Piekieiniszki, Mickuny i innych

Trzeba naprawdę pdziwiae ileż to iei smut 
ku otarto matkom ubogim, ile dziatwy usz.ze 
„liwiono, iż może chodzić nareszcit do ukocha 
nej szkoły, jak i inne dzieci. Nie dosc na tent, 
irzez te* Komitet przy pomocy wtadz hotelo­

wych zorganizowane zostało dożywuame dzie­
ci i ludności, początkowo w N. Wklejce, a z 
cnwuą u ; -skania dalszych środków i w n.nycli 
ntiejsci wościach, a wszystko to zawdzięczając

jedynm Komitetowi i jego przewodniczącej.
Ubiegłej jesieni Komitet przeprowadził ak­

cję zamiany zboża siecznego włościańskiego, 
we wsiach położonych dalej miasta, na ży­
to wysokiej wartości, odmian Bieniakońskie i 
Szampanskie. Akcja ta przedewszystkiem obję­
ła wsie skomasowane, narazie w szeregu nnej- 
cowości pow. Win, Trockiego i Oszmiańskiego 
a wiosną ma być poszerzona i na inne teren; 
Ogółem wymieniono zboża okoio 20,000 klg, 
co znacznie wpłynie na polepszenie produkowa 
nego zboża. Sprężystym organizatorem i bez­
pośrednim powiernikiem poczynań p. Premje- 
rowtj jest znany nam wiimanin p. major Reutt, 
pod jego kierownictwem wspomniane wyżej 
akcje się rozwijają, znając warunki miejscowe 
i tutejszych włościan, on dowodzi grupce ludzi, 
krzątającej się na terenie. Ostatnio Komitet wy 
konuje tradycyjną akcję drzewkową, która już 
zakreśliła tak wielkie kręgi, że zatrudniać mu 
si dziesiątki pracowników fachowych płatnych, 
lecz o tem pisać będziemy, gdy się ona zakoń­
czy. Teraz zaś stwierdzić muszę, że, swoim 
przykładem i entuzjazmem pracy, p. Premjero 
\va pociągnęła za sobą cale zastępy ludzi i nie 
dziw, że Jo Komitetu samoczynnie się zgłasza­
ją poszczególne osoby i organizacje z powia­
tów, prosząc o zapoczątkowanie i u nich tak 
potrzebnej i nieocenionej pomocy biednej wsi 
Wileńskiej.

Janina Malewska.

Jak donosiliśmy p. minister spraw zagra- od strony lewej, p. ministra Becka, p. radcę 
nicznych Józef Beck w towarzystwie szefa ga- Sokołowskiego, p. podsekretarza stanu T. Lc- 
binetu p. Dębickiego, oraz sekretarza p. Fryd- clinickiego, p. amDasadora francuskiego Laro- 
rycha, wyjechał do Genewy, che'a, szefa gabinetu ministra p. Dębickiego i

Na zdjęciu naszem widzimy, poczynając p. naczelnika Lipskiego.

■ ja m K C M B tt& saaai

GDY PÓŁ MILJONA PEREŁ SPALONO W DECACH

m
Nieszkodliwy, roSIinny, niztłusty n«j- 

lepsiy z podiów, to

c miłym, subtelnym zspichu, dosko­
nale pizylega, nie niszczy cery, nie 
zatyka por skóry, a nsda.e jej matowe, 
delikatność i iwlely młodzieńczy 

wygląd.

Cena dużego pudelka 2.50, małego t .50

Sprzedaję p ierw szorzęd n e perlu- 
rreri* i sk ła d y  ap teczne.

Ale „Poilus41 o tem pamięta
GŁOS ŻOŁNIERZY WIELKIEJ W O JN\ 

W SPRAWIE ALFONSA XM -tcgo  
lednem z najbardziej szanowanych towa­

rzystw we Francji jest dla wszystkich, Zrzesze­
ni e byłych żołnierzt wielkiej wojny, starów ą 
et najbar .ziej wai toście wy, najw.ększen . za 
sługami okryty, a zarazem bar Izo liczny eie 
merći. Ooecnie masowo podpisuj adres,
jowstaiy spontanicznie, b jdący cząstką ich naj 
"leoszych irzekonań. Adres tam rr ni:

Podczas, gdy sam jest na wygnaniu, krt- 
wni i przyjaciele Alfonsa XIII są dzień w 
czień deportowani wgląb Afryki poddam wa 
runkom w jakich nic znajdują ię więźniowie, 
zasądzeni za najokropniejsze zbrodnie i prze­
stępstwa kryminalne

Cios wdzięczności francuskiej musi się 
uac ttsiyszeć Dawny acbroczyńca nauzycn 
'olnierzy kdy byli w niewolach państw cen- 
trdnycn jeśt dzis bezsilny i w niczem me 
może ulżyć niedoli swych bHźnieh. Ale 
lie  zapommeli Be mieszania się w wewnątrz 
ne spiawy H^zpanji, bez wglądu w wymiar . 
acje wymiaru kary, byh żełnierze francuscy 

wyrażają Ko nadzieję, że więźniowie, wsrod 
nor h wielu wraz z naszymi odbyło kampa 
n,ę rarokańską, bęoą przynajmniej traktowani
nu.nanitrrnie". . . . __

Od swego istnienia Dodaj, pit* raz
w takiej sprawie przemav.it. były ..poiluo oy- 
ly żołnierz i bohater wielkiej wojny. Los in ­
ternowanych przez rząd socjalistyczny his z pa 
nji w okropnej klimatycznie wprost Viiia Cisne- 
ros na pobrzeżach Sahary, stoi rzeczywiście w 
tażącej sprzeczności z wykwintną niemal celą 
madryckiego Carcel modelo, gazie za jawny 
bunt odsiadywał karę maran Zamorra za 
monarchji. Glos jadający w  sprawie icn lu- 
su, jest tem bardziej ważki, ze tu. adresie 
widnieją już, jako pierwsze podpisy szeregu 
literatów i pisarzy francuskich bj tych żołnie­
rzy, którzy mogą :edynie podzielać uczucia 
swych koiegów.

Działalność Alfonsa XIH w czasie wojny, 
k,edy interwenjował tylekroć na rzeez jeńców 
wojennych, wydała niespodziewany i zasłużo­
ny owoc

PRES T

P ra s a  n ie m ie ck a  p rz y n o s i fo iu g ra i ję  
n,o^ozycdela klejnotów ,: je s t n o n  ja p o ń s k i 
m ugna l oerłoA y , M a k in to to. T em u dw a 
ty g o d n ie  po po-rczum ieniu  się  z  rżąd-om m i-  
ikada, p rz e m y ś la  v iec  p o p e łn ił czyn  n ien o - 
to w an y  do^ąd  w  d z ie ja ch  p rz y n a jm n ie j w 
te j  ilo śc i: pod  s t r a ż ą  p o lic ji dokonał zn isz­
czenia. o lb rzy m ie j ilości pereł. O hońzi tu  
w edle je d n y c h  o  600, w edie d ru g ic h  o  700 
ty s ięc y  siztuk. N a sz y jn ik  z n ich  spo rządzo ­
ny, m ogfby  ro zc iąg n ąć  s ię  o d  p a rla m en tu  
w  T ok io  do p a ła c u  cesa rsk ieg o , w zd łu ż  w spa 
n ia łe j  av en u e , Lezącej... p rzesz ło  2 k ilo ­
m e try .

P e re ł było za w iele
M akim oto , dzts je a e n  z po ten ta tów  f i ­

n an so w y c h  ,Ta?onji, był synem  r y b a k a  k o ­
reań sk ieg o , k tó r y  od  rybacatw a  p rzeszed ł 
do  p o łow u  a  po tem  do h ad o w an ia  m ulżw ie 
p erłow ych . S y n  jeg o  b y ł pierw  szym , k tó ry  
now y sy s tem  udoskonalił do obecnych  roz­
m ia ró w . Z a m ia s t s ta re g c  .sposobu szu k an ia  
pereł p rzez n u rk ó w  n a  d n ie  m urza , zap r 'w .t 
dził n a  o lb rzy m ią  sk a lę  sy stem  łow ien ia  
sa m y ch  m usz li, za sirzy k n w an ia  im  o d ro ­
b in y  piinsku m o rsk ie g o  i p o zo s taw ia n ia  w 
jpecja linyeh  b asenach , by lym czasem  u tw o ­
rz y ła  sie  p e r ła

O becne m i.yaczenie ich  w  tak  w ielk ie j 
ilości ma za  przyczj-nę o lb rzy m ią  w ailtę. 
j a k ą  s to czy ł w  o s ta tn ic h  la ta c h  ja p o ń sk i 
p zed sięb io rca  z ikonikurentam j ai. i r y k a ń ­
sk im i. G hodaiło o za w ład n ięc ie  ry n k a m i 
>er!ow em i św iatia, chodziło  o to, k to  bedzte 

ma dtuigie la ta  je d y n y m  lub gtSu mym do­
s ta rc zy c ie lem  p ere ł ca łem u  św ia tu :  < omo- 
kratyczine im p e riu m  Y ankesów , czy kon­
se rw a ty w n e  mtscarsf wo m ik a d a .

W  r a k u  1921 sy tu a c ja  poczęła się  chw iać 
d la ’ Japom  ji. W  p a r ę  m iesięcy  p o tem  była 
juz n iem al beznadz ie jna . A le w  sa m ą  po rę  
Maikimoto um iał p ozyskać so b ie  d o tą d  tfier- 
nego  sp rzy m ierze ń ca : by t nim  rząd  ja j  .-ń- 
sk i. M im o za o s trz a ją c e j s ie  sy tu a c ji gospo ­
d arcze j, rząd  tern. w sp a r ł M ak im o ia  p >życz- 
k ą  p rzesz ło  tiz e c h  m iijo n ó w  do la ,ó w , co 
zadecydow ało  o  d a lszem  p row adze ." iu  w al­
k i Dale.j prow adzeni,, i w yścig , k to  w ięcej 
w y p ro d u k u je  p e re ł, toto będzie m ógł ,-prze- 
daw ać  ic h  w ięc e j —  a  w ięc i ta n  ej.

W re szc ie  w 4932 -konkuren t a m e r ^ n -  
sfci u leg ł w w alce, K re d y ty  m ik a d a  po m o ­
gły. K ry z y s  a m e ry k a ń sk i dokonał te ż  sw e­
g o : b y ł ciosem  zad an y m  w- p lecy  a m e ry k a ­
nom  .W  p rac o w n iach  M uki-moty n a g ro m a ­
d z iła  sie  m oc m uszel z d o jrze w a ja ce m ' p c r -

Około 1 grudnia r. b. uKaże się książka p. t.

POD ZNAKIEM OOFOWlEDZIALNOŚCi I PRACY
Dziesięć wieczorów —  pod redakcją 

ADAMA SKWARCZYŃSKIEG8

TREŚĆ:

•Ueksander Hertz: Inteligencja wobec mas.
Tadeusz Mayzner : Kuitura muzyczna ludu polskiego jako czynnik państwowotwor- 

czy
Helena Millerowna, W anda Prażr.iowsica, Marja Uklejska: Znaczenie charakteru w życiu 

spolecznem Polski:
Franciszek Skibiński Szkota a zagadnienie przebnaowy ustroju społecznego. 
Aleksander Konstanty Ivanka, W lady 41 iw Lewandowski, Józef Krzyczkowski Praca 

społeczna a rzeczywistość gospodarcza.
|an Hoppe: Tło zagadnienia rewizji ustroju politycznego i gospodarczego.
Ludwik Wasilewski, Antoni Sachnowski: Państwo jako producent.
Klemens Limanowski: O możliwościach interwenjowama w śląskim przemyśle węglu- 

wem.
Antoni Woystawski Wieś w państwie pnlskient.
Jerzy Cimniewski. Organizacja młodej wsi.
Tomasz Krymski, Eugenjusz Wiśniowski: Racja stanu Polski na Wschodzie.
W acław Mejoaum Zagadnienie ukraińskie.
Józef Kaczkowski, Zbigniew Madeyski: Hasia i wskazania przewodnie w organizacji 

pracy dla państwa.
Wyaawnictw'o obejmie okoio 20-tu arkuszy druku dużego formatu. Cena w przedpia 

cie zt. 7.— Po ukazami, się książki cena księgarska wynosić bęuzie okoio zł. 10.— Prospek­
ty na żądanie. Zamówienia i informację: W ydawnictwo „Droga", W arszawa, ul. Chmiel­
na 33 tei. 775-34 konto PKO 518.
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POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY. 

—  KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE!

ttv T ł , n

Sprawa Dunikowskiego
S p ra w a  D unikow skiego- gm ati.ta  -się 

attowiu, ty m  raz em  je d n a k  ro zk rac za ją  się  
o s ta tn ie  w ątpliw ości,, ja k ie  można, by ło  
miieć co do jego  d u b re j w ia ry  f ik sp t re i są  
zupełn ie  zgodn i co d o  te g o  że m ian o  tu  do 
czy n ien ia  je d y n ie  ze s p ry tn y m  w yzyskiem  
■a n a s tę p n ie  z jeszcze sp ry tn ie js z ą  g rą  n a

dminlstracji
Uprzfazamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, że z dniem j 

1 grudnia r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma osobom za-1 
legającym w opłacie.

lam i, m oc ju ż  go ion  ych  eto sp rzenaży  pe­
re ł. B yło  to  ja k b y  n a d m ia r  a m u n ic ji,  po­
zo s ta ły  r\ ch w ili zaw ieszen ia  b ro n i. Co g o r­
sz a , n ik t  n ie  re f le k tu je  d z iś  ina ra k a  ilosc 
ty ch  k le in o tó w .

M akim -oto p o sta n o w ił czekac lępoZ jch 
czasów . A le je d n o cześn ie  s ta ło  s ię  jahtiem , 
że ,na Lata c a łe  trz e b a  w łaściw ie  zw inąć  c a ­
ły  p rzem y sł: z a p asy  te  nae w y cz e rp ią  się  
■w c iąg u  la t dziesięciu . N a  to  z  k o le i n ie  
zgodził s ję  rząd mikada. żużątia ł, atoy ir- 
s z ta ty  sz ły  d a ie j. I  w ów czas pow zięto  p o ­
stanow ien ie ...

W  d n ia c h  7 i 8 lis to p a d a  d o k o n a * ) 
zm iażażen ia  ow ego n ad m ia ru . M uszle w rzn 
c a n o  d o  m orza , perty ' stpaiono w p iecach  
d o s to so w an y ch  d o  te g c  celu . T e  sp a l me 
p e rły  oznaczały  w je d n e j dziedz in ie zah-i- 
m w a n iie  bezrobocia . P res t

--------------oOo------- ---

zod-tysiąizne miasta 
RĘdzy i złota

POWSTAŁE W CIĄGU KILKU MlESląCY
W chwili ooecnej Colorado odżywa zno 

wu jako ziemia złota. Tak samo jak przed la­
ty czterdziestu i więcej nowe tłumy poszuki­
waczy zbiegły się w te strony Zbiegły mimo 
lego, że już przed kilkunastu laty wrzucono o- 
statnie szychty, przerwano wszelkie prace i 
udowodniono najzupełniej, że

exploatacja tych min złotych, jakie za­
wierają te strony Colorada, przestała 
się popłacać.

Koszt wydobywania złota jest większy 
niż jego wartość. — Colorado wrocilo do spo_- 
kojnych swycn czasów z epoki przed t. zw, 
, gorączką ziota"

Trzeba było dopiero obecnych czasów, by 
tłumy bezrobotnych nędzarzy, pizypumnlaly 
sobie o staiych minach i pomysłach nad w zno 
wienśem ich zarzuconej exploatacji. Tak samo 
jak na Śląsku, porzucone z powodu niewydaj- 
ności szyby węglowe, zaczęły być w czasie 
kryzysu exploatowane przez bezroDOtnyclt, 
sprzedających na własny rachunek wydobyty 
„bezpański" węgiel,, tak samo do colorada za­
częły napływać z.razu nieliczne grupy, potem 
całe pochody bezrobotnych ze wszystkich stron 
Stanów.

Obecnie w kilkunastu punktach tej głuchej 
i zapuszczonej prowincji potworzyły się pro 
wizoryczne osady. Jest w nicn do Jwustu ty­
sięcy ludzi. Wydobywanie złota nie kosztuje 
drogo, wymaga tylko prymitywnych narzędzi. 
To co jest drogie, to praca ludzka. Ale praca 
ludzka bardzo staniała wskutek kryzysu.

Do Colorada przybywają obecnie tłumnie 
reporterzy wielkiej prasy amerykańskiej obser­
wować to dziwne zjawisko. Zauważyli oni 
wśród tych ludzi jeden ciekawy fakt: nikt tam 
nie prowadzi dyse.tacyj na temat, kiedy kry­
zys się skończy, nikt nie jest też ciekaw wie­
ści z kraju! Jest to właściwie zupełnie odręb­
na społeczność — konkluduje jeden z dzień 
nikarzy — ani ich nie interesują obrady Kon 
gresu nad klęską ekonomiczną, ani marsze gło­
dowe demonstracyj komunistycznych. Ich ży­
cie nie upłynie zapewne w zarzuconych mi­
nach Colorada, ale przynajmniej czasowo w y­
łączyli się oni z naszego społeczeństwa".

Polski robotnik skazany na 
śmierć we Francji

W Melun, we Francji, sąd przysięgłych 
skaza! na śmierć polskiego robotnika rolnego 
Jana Janiaka, który zamoruowal swegc byłego 
chlebodawcę farmera Gillisa, zrani: śmiertelnie 
wtasną 4-letnią córeczkę i strzelił do swej żo­
ny, Heleny. PRFS.

NIEZNANY PORTRET 
NORWIDA

Jar. Rosen, znakomity malarz, napisał pa­
miętnik swego życia i wspomnień. Urodzony w 
roku 1854 widy wai jako miody chłopiec Stani 
stawa Moniuszkę..: Od twórcy „Halki" do nie­
dawno zmarłego Józefa Weyssenhoffa, od Pe­
tersburga po Paryż i Rzym cały korowód zna­
komitych ludzi i wydarzeń w jego pamiętniku 
Niejeden wielki człowiek pokazany w szlafroku 
i w pantoflach, bez zamiaru jednak dokuczenia 
ma czy ośmieszenia. Między innemi znajduje­
my w pamiętniku portret Norwida:

— Niechętnie chodziłem do Cyprjana No: 
wida, którego poznałem tej zimy. Mieszkań,e 
jego przedstawiało obraz nędzy i rozpaczy: 
brud i zie powietrze panowały tam niepodziel­
nie. Sam Norwid, stary już wówczas i bezzęb­
ny, równie niecniujny na sobie, jak naokoło 
siebie, gwizdał przeraźliwie mówiąc, i zial na- 
pojarm wyskokowenti, których, jak wiadomo, 
nadużywał. Żal miałem do niego... za upadek 
Pantaleona Szyndlera... którj niestety, pod 
wpływem Norwida zacząf p ić ... Nie odbiera­
łem w obcowaniu (z Norwidem) wrażenia i  At'. 
kości ducha, które pozwoliłoby mi zapomnieć
0 ujemnych stronach osobowości jeg o ... Mv- 
ślę, że ten brak dbaiości o wygląd zewnętrzny, 
ta  oczywista niechlujność na nim i wokoło nie­
go, przyczyniać się musiały niechybnie do nie­
powodzeń jego.

Nie można powiedzieć, aby portret b it po­
ciągający. brud, zle powietrze, niechlujność na 
nim i wokoło niego, zionącego alkoholem. We 
wstępach do szkolnych wydań „Promethidion.i" 
inaczej wygląda ten robotnik z doków londyń­
skich, wykuwający przyszłą sztukę polska w 
ciężkim trudzie fizycznym:

Bo ja tak widzę przyszłą w Polsce sztukę, 
Jako chorągiew na prac ludzkich wieży..:
O Baudeiaire‘ze wiemy, że był alkonohkiem

1 poete mandit. O Verlainie i Arturze Rimbaud 
również. To zbliżę, nas do ich zrozumienia 
ziesztą twórczość ich pozostaje w harmonji z 
ich życiem. Pisali tak, jak czuli i przeżywać. 
Z Norwidem widocznie byto inaczej, z jednej 
strony „Obowiązek" z drugiej— osobiste skłon 
ności i zamiłowania. Jak je pogodzić Trudno: 
z bólem w sercu trza pisać czystego Promethi- 
diona w złem powietrzu, w niechlujstwie i o- 
parach alkoholowych. Może dlatego twórczość 
Norwida jest tak laurowa i ciemna?

A może ten portret, odmalowany biegłą 
ręką znakomitego malarza, ostudzi nieco zapały 
naszych norwidologów, windujących zmarłego 
poetę na wyżyny, górniejsze od tych, które za­
jął Mickiewicz i Słowacki. jw.

KrewkoSć policji 
hlszo2 ńsk iej

WlARGNĄWSZY NA TERYTGRJUM FRAN­
CUSKIE ZaBlLI FRANCUSKIEGO RYbmtA.

W nocy z 17 bm. nad granicą francusko- 
hiszpańską doszło do zajścia graiucznegc, któ­
re zrazu starano się aż do pierwszych wyja­
śnień utrzymać możliwie w tajemnicy. Oto na 
wodach zatoki biskajskiej rozpiocząl się pościg 
n.otorówu. hiszpańskiej straży brzegowej za 
łodzią rybacką francuską. Rybacy zdążyli ucieu 
na swój brzeg i zaciągnąć barkę na ląd. To 
jednak stało cię d!a mch atalner.i Hiszpanie 
dobili z kolei, doścignęli ich i wylądowawszy 
na terytor jum h„ncu„kiem zasypali uciekają 
cych graaem kui

Znajaujący się przed chwilą jeszcze w bar 
ce rybacy Domecq owie, ojciec i awócli do 
rosiych Juz synów, znaleźli się pod obstrzałem: 
22-letni Pawer sa.n żonaty i ojciec dziecka 
rginą* na miejscu Jego ojcu kula przeszyła 
oeret i drasnęta skórę głowy. Hiszpanie od­
dawszy ogółem 14 strzałów usiłowań zbiec, 
ale tymczasem oa posterunków granicznych 
nadbiegł patro' francuski i aresztował ich. 
Znajdują się te i w dyspozycji francuskich 
władz sądowy. Gdy tylko wiadomość o _aj 
ściu doszła do wiadomości ambasadora “ s?- 
pańskiego w Paryżu złożył on wyrazy ubole­
wania. wobec francuskiego rządu.

W prasie hiszpańskiej zapanowała zrazu 
że rybacy pierwsi oddali strzały. Dalej jakoóy 
konsternacja. Potem pojawiło się twierdzenie, 
mieli łowić ryby systemami tikazanemi przez 
ustawy. W Heudaye i na calem wybrzeżu pa­
nuje wzburzenie.

PRE8T

Wykrycie japońskiego spisku 
komunistycznego w Tokio
Wedle informacyj londyńskiego „Daily le- 

iegraph" w Tokio uukryto japoński spisek ko 
munistyczny, ukryty pod postacią radykalnej 
patrjotycznej organizacji politycznej. Jeden i 
jej członków dopuścił się napadu na tank w 
Tokio.

Do zadań organizacji miało należeć urza 
dzenie kilku nowych zamachów na wysokich 
dygnitarzy państwa, ora; szei zenie agitacji 
rewolucyjne; na terenie wśród armji japońskiej 
w Mandżurji.

Jednocześnie sygnalizuje „Daily Teiegr." 
o wielkim przemycił brom do oddzia.Ow chiń­
skiej partyzantki komunistycznej.

Michał izajkowski
Wielki hałas, wywołany przez Boy a, 

który pragnął zrobić sensacyjkę ze smier 
ci Adama Mickiewicza, przypomniał szur 
szemu ogółowi niezmiernie ciekawą po­
stać Sadyka —  paszy, Michała Czajkow  
skiego, męża Ludniki Śniadeckiej...

W galerji polskich pisarzy niebrak 
postaci tragicznych, budzących szczere 
współczucie dla ich przeżjć i niezwy­
kłych cierpień, ale tylko te dwie posta­
cie nasuwają szczególnie smutne reflek­
sje ze względu na ich załamywanie się 
etyczne

Placyd Jankowski i Michał Czajkow­
ski.

Niewiele wspólnego mają ze sobą ci 
dwaj ludzie, —  jako temperamenty, są 
raczej przeciwieństwami, —  łączy ich 
tylko bezsilne, bezradne szamotanie się 
bez wyjścia. Są pod tym względem ty- 
powetni dzieśmi swej epoki, tragicznemi 
ofiarami załamania się powstania listo­
padowego, t t  zdecydowanie przyczyniło 
się do ich wykolejenia się.

Uderzająco podobny był ich stosunek 
do literatury, będącej dla nich krainą, 
do której się uciekało od smutnej rzeczv 
wistości...

Ale inne były ich tragiczne drogi u- 
padku

Cichv, pogodny, zastraszony paroch 
unicki, oóźniejszy protojerej prawosław­

ny opadał powoli, uginając się  pod c ię ­
żarem przygniatających go zdarzeń dzie 
jowych..

Pelcu temperamentu żołnierz z krv i 
i kości buntował się bez przerwy, rwał 
pęta, ale sam wkładał na siebie prawdzi­
we kajdany, których udźwignąć nie 
mógł.

Istotą życia Czajkowskiego był ślepy 
bunt. Przyczyną buntu było gwałtowne  
wytrącenie szabli z rąk żołnierza i to w 
chwili, gdy się gotował on do czynu de­
cydującego.

Bo to trzeba zawsze pamiętać, iż nie 
ma dla żołnierza straszniejszej rzeczj, 
niż zmuszenie go do złożenia broni, gdy  
on pragnie walki; niema tragiczniejszej 
sytuacji, niż ta, którą wytwarza n i e p o ­
jęta ofiara!..

Czajkowski był prawdziwym żołnie­
rzem. Wojna z Rosją otworzyła przed 
nim szersze horyzonty, stworzyła do­
skonały grunt do działania. Walka z 
wrogiem. Niech inni politykują i kłócą 
się, niech inni piszą uczone rozprawc 
i zastanawiają się nad tem, co będzie 
wówczas, jeżeli... a co wtedy, gdy

Żołnierz ma uproszczony pogląd na 
wszystkie sprawy tego świata, —  jego  
zadaniem jest jedno: „piać"! P rzed so ­

bą widzi tylko wroga, prfcy sobie ma 
tylko broń.

1 może żołnierz zuobjć  się na nie­
zwykłe bohaterstwo (którego zresztą, 
sam nie docenia), może z pieśnią iść do 
ataku, może umierać z uśmiechem na u- 
stach, ale złożyć broń i pójść sobie 
wdał, przyśpiewując, potrafi tjlko nik­
czemny ciura!...

To jest ponad siły prawdziwego żoł­
nierza... To złamać może najsilniejszego 
człowieka...

Czajkowski, jako prawci/iwy żołnierz, 
zrósł się z szablą, którą mu włożyć do 
rąk naród polski w r. 183U, —  to też 
wytrąconej z rąk szabli szukał przez ca­
łe życie.

Pochodzący z kresowej rodziny szla­
checkiej, mający w  sobie domieszkę kiwi 
kozackiej (matka Czajkowskiego była, 
wnuczką hetmana Zaporoża, Jana Brzu- 
chow ieckiego), stęskniony za roziegłc- 
mi obszarami Ukrainy i za czynami zu­
chwałemu —  nie mógł się dobize czuć 
Michał Czajkowski na emigracji wśród, 
Dowaśnionych, .rozgoryczonych, upada­
jących na duchu żołnierzy, którym się ob 
ce stało poczucie karności i dyscypliny

Szukał zgubionej szabli, —  pragnął 
walki i gotówr był na wszystko, byle 
tylko poczuć się znów żołnierzem. Stąd 
to jego pilne przyglądanie się w s z y s t ­
kim ówczesnym ruchom rewolucyjnym  
w Europie, stąd ta służba w Turcji z 
wyrzeczenienr się wiary chrześcijańskiej 
i stąd też przejście na prawosławie, 
włożenie na siebie munduru, który się w

młodości widziało na śmiertelnym wro­
gu, — a wreszcie ten strzał siedemdzie­
sięcioletniego samobójcy..

Twórczość literacka Czajkowskiego  
była dla niego ucieczką od rzeczywisto­
ści i szukaniem siebie samego.

Sam zresztą wyraźnie mówi! o tern 
w  późniejszych latach,

„Nudno mi, tęskno była na czyżynie. 
Włożyłem do pocłiWy szablę praojców, 
a zacząłem znowu marzyć o mej dumce 
—  kozaczyżnie"...

Marzenia te zjednały Czajkowskiemu 
wielki rozgłos wGród ówczesnego  poko­
lenia, przysporzyły literaturze polskiej 
szereg ciekawych, choć niejednakowej 
wartości utworów, ale jemu samemu vf- 
kojenia nie dały...

Dziś Czajkowski, ani jako pisarz, ani 
jako człowiek nie jest popularny. Jako 
pisarz już jest w  znacznym stopniu pr/e  
starzały, więc me potrafi zaciekawić 
współczesnych czytelników; parę jego  
powieści w eszło  do żelaznego kapitału 
naszej literatury \ „odrabia się" w  szko­
le średniej, —  pozatem któż je czyta?

Jako człowiek, również nie jest c t ł-  
kuwicie wrydobyty, choć badacze coraz 
uważniej przyglądają się tej ciekawei i 
niepospolitej postaci

Czajkowski nie doczekał się jeszcze 
sw ego  monografisty, choć na to całko­
wicie zasługuje, tembardziej, że wnikli­
wemu badaczowi może dać wdzięczne 
pole do popisu. To, co o Czajkowskun 
napisał w  swoim czasie Fr. Rawita-G*-  
wroński, obecnie 'liż nie wystaicza.

Dobrze więc się stało, że na Czaj­
kowskiego, jako na powieściopisarka  
zwróciła uwagę dr. Jadwiga z W okul­
skich P iotrow iczow i i napisała obszer­
ną rozprawę, analizując twórczość l i te ­
racką nieprzeciętnego pisarza. *).  
no, 1932 str, 248,

Di. Wokulska-Piotrowiczowa jest 
absolwentką Uniwersytetu Stefana B a ­
torego i uczenicą prof. Stanisława Pi­
gonia, który był jej promotorem.

Stwierdzenie tego jest jednocześnie  
zaznaczeniem zasadniczych cech pracy 
wielkiej sumienności w uwzględnieniu  
literatury przedmiotu, wnikliwości anali­
zy tekstów oraz konsekwentnie przemy­
ślanej budowy rozprawy.

Zadanie, które miała przed sobą  
autorka, nie należało do zbyt łatwych  
(ze względu na obszerny materjał nau­
kow y),  ani do zbyt wdzięcznych, gdyż  
analiza twórczości drugorzędnego p isa ­
rza bez możliwości syntetycznego uję­
cia całej sylwetki twórcy i człow.eka  
nie jest pracą, która może specjalnie po­
ciągać i porywać.

Zasadniczą tezę ujęła autorka w  ten 
sposób:

„Wykrycie w sobie nerwu pisarskie­
go  otwarło Czajkowskiemu drogę w yła­
dowania energji. Twórczość jego była 
nietyle potrzebą duszy, ile pewnem a.i

*) Jadwiga z Wokulskich Piotrowiczowa.
Michał Czajkowski, jako mwieściopisarz. Roz­
prawy i inaterjah W ydziaf I Towarzystvva 
Przyjaciół Nauk w Wilnie, t. Iii zesz 3 W '-

tidotum na niedosyt ambicji, oraz w y­
nikiem cechy usposobienia, w ym agają­
cej ciągle jakiegoś działania, czynu, ru­
chu. Z chwilą objęcia (w  r. 1841) mi­
sji dyplomatycznej do Konstantynopola 
z ramienia ks. Adama Czartoryskiego i 
Hotelu Lambert, marzenia i amoicje 
Czajkowskiego zwróciły się w  innym kie 
runku: rozpoczną się próby realizowania  
idei kozakofilskiej na terenie Turcji Mo­
ment ów  zamyka pierwszy i właściwie  
jedyny okres prawdziwej twórczości pi­
sarskiej. To, co powstało później, jesi 
pod każdym względem bezwarunkowein  
obniżeniem lotu. Utwory późniejsze tru­
dno nawet zaliczyć do jakiegokoly :ek
typu literackiego. Dopóki całkowity za­
sób eneigji twórczej wyładow yw ał się 
w  kierunku twórczości 'literackiej, ujaw'- 
niał się w Czajkowskim talent pisarski,
nawet niepośledni. Nie było to jedna*
źródło wiecznie bijące. Podstawa talenlu 
—  sugestywna moc wspomnień, oparta 
na dość mocnej podbudowie uczuciowej, 
uległa wyczerpaniu Czajkowski —  dy­
plomata i polityk, przestał być powie-  
ściopisarzem"

Umiejętnie przeprowadzona anali­
za twórczości Czajkowskiego całkowicie  
uzasadniła główną tezę autorki

Czajkowski —  powieściopisarz j >st 
nam obecnie dobrze znany.

Czajkowski —  człowiek czeka na mo 
nografistę, któremu dr. W okuiska-Pio-  
trowiczowa znakomicie ułatwia pracę.

W . C h a rk iew ic z .
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To przejściowe
W tŁ-podŁuslnym ru m e -z e  ,,S łow a" um ie- 

acUern n o ta tk ę  p. t . R o z w ó j  i w ilgoć '1. B y ­
ła  w ' j e j  m ow a o w ilg o c i -v k o rd eg a rd z ie , 
gdzie znxi.,id( w ał o s ię  M uzeum  S z tu k i W spói 
czesŁjj. B yła nv miej mow a o  tern że (prze­
nieś icnpe obrazów  a a  pi-erwsz* p ię tro  —  
prŁ/puisać zap ew n e  n a le ż y  w łaśn ie  L o sce  o 
ich  oa.ość i  dobro  s t a n : by n ie  zbut w ia ły
w w ilgoci d z ie ła  sz tu k i, o f ia ro w an e  w sp a ­
n ia ło m y śln ie  w ita u  p rzez  a rty s tó w  w ile ń ­
sk ich , w arszaw sk  ,eh  i k ratcow skicn .

W  odpow iedzi ma t ę  n o ta tk ę  ip. K u sto sz  
m uzeum  n ad e sła ł n a s tę p u ją c e  p ism o-

„ J a k  w y n ik a  z  k o m e n ta rz a  do kom u- 
ji Ikatu  T o w arzy siw a  M uzeum  Sztuk j W spół 
l e ś n e j ,  zam ieszczonego w  n ied z ie ln y m  n u -  
jn a rz . „S łow a". S zan o w n a R e d ak c ja  zo­
s ta ła  ' . p row adzona w o łąa  co  do s ta n u  
zbiorów  M uzeum  p rzez  sw ego in fo rm a to ra . 
Ja k o  K u sto s z  M uzeum  śp ieszę zak o m u n i­
kować, że z a d r ę  ob razy  w  M uzeum  n ie  u -  
tegiy zn iszczeniu  a n i  zbu t.raen iu , a  s ta n  
k o n se rw ac ji zbi-orów je s t zupe lm e zad aw a­
la ją c y  o ozem  będzie m ogła  p rzek o n ać  się 
piuhliczLOŚć i cz łonkow ie R e d ak c ji po  po- 
■rowiiem o tw arc iu  zb io rów  w g ru d n iu  rb .‘‘.

P rz y k ro  m i  bardzo, że byłem  w  błędzie. 
A le  k ilk a k ro tn ie  ze sm u tk iem  w idziałem  
ja k  k o rd e g a rd a  je s t  n ieodpow iedn iem  p o - 
rm  iszczeniem  d la ob razów : n isk i p a r te r ,
w iigoune śc iany .... U cieszyłem  się, że m u ­
zeum  p rz e n o sz ą  n a  p ię tro  O k az u je  s ię  żem 
s ię  pom ylił: „ s ta n  zb io ró w  je s t zupe łn ie  
z a d a w a la ją c y  Z adaw ala jący  . M am  w ra ­
żenie, że je s t  t o  ta k ie  słów ko, k tó re g o  uży ­
w a  s ię  w on czas, g d y  n ie  m ożua pow iedzieć 
•jw ietny, zn ak o m ity , n a w e t — d o b ry

Aie, jeżeli s ,a n  je s t  za d aw a la jący , poco 
um iana k>kalu? P rzec ie  k o n e g a r d a  w sam  
raz stw ouzona n a  m uzeum . O sobny b u d y ­
n e k  z haiiem , z dw om a d u z tm i sa lonam i... 
Poco ce k ło p o ty  ? Z a m y k a n ie  jed n eg o  lo k a ­
lu, aizw igam e k ilk u d z ie s ięc iu  obrazów  na 
p ię tro , ponow ne o tw ie ra n ie  zb io ro w ? I 
to  ty lk o  „na o : k z i m o w y " ,  ja k  op iew a ł 
o f ic ja ln y  kam uniika t z a rząa u  m uzeum  
„m eres p rze jśc io w y " ... A  co to  znaczy , „o- 
icres p rze  jsc /ow y" ? Z nam  jednej,,, s ta re g o  
lek arza , k tó iy  kcżd ą  chorobę o k re ś la  w 
t e r  oposób: e t, g łu p s tw o  p rze jśc io w e  v'.
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Śwleti ca 13 p. ułanów
W dniu 12-XI b.r. ks kapelan Nowak Ed­

mund, proboszcz parafji wojskowej w Nowej 
Wilejce dokonat poświęcenia świetlicy 13 pul 
ku ułanów wileńskich. Nowa placówka kultu­
ralno ośw iatow a puiku została urządzona sta­
raniem putku z byłej sali balowej kasyna ofi­
cerskiego. Duża m atnow a sala o 10 oknaei 
mieści portrety Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Ignacego Mościckiego, I Marszalka

Polsk. Józefa Piłsudskiego, portrety wszysi- 
kictt kolejno dowódców pułku, tablice poglą­
dowe z wyszkolenia kawalerii, stużoy polo- 
wej, broni pancernej i inne.

Po poświęceniu świetlicy w obecności kor 
pusu oficerskiego i podoficerskiego pułku, 
oraz szeregowych, ks. kapelan Nowak wygło­
sił płomienne przemówienie nawołując szere­
gowych pułku do koniecznej pracy nad sobą, 
by jednocześnie z wyszkoleniem wojskow em 
osiągnąć pełnowartościowe wyszkolenie i 
śwtadomienie żołnierza — obywatela i wyko 
rzystac nowopoświęconą placówkę kulturalną i 
iej zalety wychowawcze.

Dowódca pułku ppulkownik Czesław 
Chmielewski w krótkich żołnierskich słowach 
przedstawił rolę nowej świetlicy i w rozwoju 
pracy pokojowej pułku oraz .wzniósł okr>.yk na 
cześć Pam Prezydenta Rzeczypospolitej i 
ł Marszalka Polski — pierwszego żołnierza Jó­
zefa Piłsudskiego, oraz podkreślił, że tylko ci/.a: 
ki -czwoleniu Pana Ministra generała Sławoj- 
Składkowskiego, oraz wybitnemu poparciu F a ­
na generała Litwinowicza, dowódcy O.K. HI 
pułk uzyskał tę nową placówkę kulturalną i 
tylko szczerą żołnierską pracą ku „Chwale Oj­
czyzny" spłaci dług wdzięczności zaJągn.*t 
ti swych przełożonych.

Clciec skarży syna ■

N0HfK5i!j7.r
Władysław Kozicki. Edward \Vittig — raz 

wói twórczość’ Staraniem Komitetu budowy 
jpomnika ku czci P1 'ległych Korników Wydal 
Lucjan Złotnicki. Warszawa, 1932, str. 12Ó in 
4-o z ilustr.

Oto dzieło, na które należy wskazać z ra­
dością i prawdziwą cumą! W związku z o- 
twarciem w Warszawie pomnika poległych lot - 
niKÓw, Władysław Kozicki wystąpił z mono­
grafia, dotyczącą rozwoju twórczości Wittigiij 
projektodawcy i wykonawcy pomniki Ed­
ward Wittig mezaWudnie należy do czuluw/cii 
polskich rzeźbiarzy doby obecnej. Talent ory­
ginalny, indywidualność mocna, twórca, odzna 
czający się wielką pracowitością i wybitną in­
teligencją, — W lttig dotychczas nie mia! po- 
swęconej mu monografii. Pod tym względem 
szczęśl wszym od megu był drugi wielk rzeź* 
biarz Xawery Dunikowski, którego tw O crośi 
wnikhwie zanalizował M. Treter.

Kozicki więc, używając oklepanych okre­
śleń, — „wypełnił dotkliwą luki, zrobi! nawet 
więcej bo W swej monografji dat zarys dziejów 
polskiej rzeźb., w XIX i XX na tle dziejów 
*zeiby europejskiej Obficie i wspaniale ilu­
strowana monografja podaje doloadny życio­
rys artysty i omawia 88 ,/go dzie

Treść nionografji: 1) Wstęp, •ilowne kie­
runki europejskiej i polskiej rzeźby XIX i 
XX wieku, 2) Tworczośc W ittiga. i Medalier­
skie lata wiedeńskie (1897 — 1900) Tierwszy 
okres paryski. Początkowe prace ( I9 0 ij . Epo­
ka ścierania się koncepcji impresjonistycznej i  
tek.oniczn? k tncepcją klasyczna (1903 —
1907), — J4. Zwj ^ięstwo koncepcji klasycznej 
<190n — *914), III. Epoka heroicznej rzezoy 
pomnikowej (od r. 19r>), 3) Resume, 4) Chro 
iiołogiczny spis dzieł Wittiga, omówionych w 
tekśrie.

Monografja Kozickiego jest nietylko dzie­
łem -taukoweni, stanowiącem cenny wkład do 
nasze liu.ratury z zakresu historji sztuki, aie 
jednocześni. jest książką, którą ze względu na 
jej zalety literackie, z przyjemnością przeczyła 
każdy .nteligentny cztowńek, będące miłośni­
kiem sztuki.

Dlatego też serdecznie witamy dzieło Ko- 
zjckiego, polecając je wszystkim prawdziwym 
inHosmlt om sztuki, pragnącym dobrze poznać 
jednego z największych naszych artystów 
rzeźbiarzy.

WII i n o .  W czoraj z polecenia w ładz  
oądowych aresztowany został b. aplikant 
A. Kamieniecki (G dańska 1 ).

Zatrzym anego po przesłuchaniu osa  
dzonc w  areszcie centralnym.

Jak się  okazuje, aresztow anie nastą­
piło na skutek skargi, złożonej przez ojca 
Kamienieckiego, znanego przem ysłow ca

i b. w łaściciela  fabryki obuwia, w której 
osKttrzyt on syt.a o  oszukańcze manipu­
lacje przy sprzedaży domu, będącego  
w łasnością zmarłej niedaw no w W arsza­
wie jego żony, a matki Kamienieckiego. 
Suma sprzedażna w ynosiła  170 tys. zł., 
z czego  młody Kamieniecki miał jakoby 
przyw łaszczyć sobie 35.00C złotych.
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na dzień 23. XI. ś r o d a  i czwartek 

24. XI b r. n i  przedstawienie

U l i  p m i w c . ? iii Oyło I s lr e

WTOREK 
Dr * 2 2
Cecjlji

Jutro
Ktemensa

Wschód słońc* g. 7,01 

Zachój słcńc* g. 15,09

=
B. SW A W A

KOMUNIKAT ST a CJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNiF.

Ciśnienie 703.
Temperatura średnia. —2.
Tim peratura najwyższa: 0.
Temperatura najniższa: —6.

W iatr: południowy
Tendencja: słaby spadek.
Zachmurzenie: zmienne.

PROGNOZA P.LM.-a 
na dzień dzisiejszy:

Najpierw chmurno i mglisto. Potem po­
chmurno z możliwością drobnych opadów. Pu 
nocnych przymrozkach, zwłaszcza w górach, 
dniem temperatura kilka stopni powyżej zera. 
Słabe wiatry z kierunTów południowych.

ŻAŁOBNA
— Pogrzeb ś. p. Władysława Lichtarowi-

cza odbędzie się w 1niu 22 b.m. O godzinie 
9,30 nastąpi wyprowadzenie zwłok z Kaplicy 
grobowej przy szpitalu św Jakóba dó kościoła 
św. Jakóba, guzie zostanie odprawione nabo­
żeństwo żałobne. Bezpośrednio po nabożeń­
stwie odbędzie się pogrzeb na cmentarz Rossa. 
KonduKt pogrzebowy zasłużonego działacza 
oświatowego otworzą delegacje wszystKich 
szkól wileńskich.

— W oierwszą bolerną rocznicę śmierci 
ś.p. Teresy z Gedyminów Stejgwiltowej we sro 
dę dnia 23 listopada odbędzie się Msza św. :« 
Jej duszę w kościele św. Trójcy o godz, 9 rano.

Rodzina
MłfcJSKa

—  Elektrownia miejska. Na dzień 25  
bnt. wyznaczone zostało posiedzenie miej 
skiej komisji technicznej w celu om ówie­
nia sprawy elektrowni. Chodzi o to, że 
obecna elektrownia nie jest całkowicie  
do potrzeb miasta dostosowana i w ym a­
ga gruntownej rozbudowy.

Wysuwanycu jest kilka projektów ou 
dowy elektrowni, poruszanej siłą wody.  
lub opalanej torfem.

Koła miejskie skłaniają się jednak ku 
rozbudowie obecnej elektrowni, a to z u- 
wagi na to, że nowa stacja pochłonie 
zbyt wielkie, jak na możliwości Wilna, 
sumy. Rozszerzenie starej stacji niemniej 
będzie kosztownie, jednak magistrat liczy 
na zainteresowanie tą sprawą kapitału 
obcego i uzyskanie odpowiedniej poży­
czki.

— Akcja o obniżkę cen elektryczności. W y  - 
loniona przez komitet obywatelski do walki o 
tańszy jirąd elektryczny, komisja w tych dniach 
uda się do dyrektora elektrowni miejskiej w ce­
lu omówienia sprawy cen elektryczności. Nieza­
leżnie od tego komisja zwróci się w tej samej 
materji do czynników administracyjnych i sa­
morządowych

— Stragany miejskie. Dzierżawcy straganów 
miejskich na rynkach postanowili ponownie 
zwrócić się do magistratu z prośbą n obniże­
nie obecnie obowiązującej tenuty dzierżawne, 
ustalonej w roku 1922 i zupełnie nie odpowia­
dającej obecnym warunkom.

— Klinkier daje się we znaki. Smolą (m,vk- 
ki asfalt), którą robotnicy miejscy tak hojnie 
zalewali Jzpary między poszcz.egćlnenii ci gieł- 
kami klinkieru! że się potworzyły jeziorka na 
powierzchni, daje się coraz bardziej we znaki 
przechodniom, przylepiając się z ogromną łat­
wością do obcasów i zelówek.

Czy magistrat nie mógłby zaradzić zleinu, 
przez niezwłoczne usunięcie smoły z powierz­
chni, zamiast tego by liczyc na to. że „rozjeź­
dżą" ją kota powozów ?! — j.

— Jezdnia z kostki betonowej. Wczoraj u- 
kończono układanie próbnego odcinka jezdni z 
kostki betonowej na ulicy Wileńskiej i uprząt­
nięto resztki materiałów oraz narzędzia, ruch 
kołowy jednak nu został jeszcze wznowiony, 
a to celem lepszego zastygnięcia zaprawy be­
tonowej, którą spojone zostały poszczególne 
kostki. j.

KOLEJOWA
— Wyjazd dyrektora kolei. Dziś wyjeżdża 

do W arszawy dyrektor PKP. w Wilnie inzy 
nitr i Falkowsk., celem wzięcia udziaiu w zje­
ździć dyrektorów kolei z całej Polski.

Nieobecnego zastępować będzie wict-dyrek- 
tor inżynier St. Mazurowski,

UNIWERSYTECKA
— Z Uniwersytetu Dziś, dnia 22 listopada 

w- sali i olumnowej Uniwersytetu o godzinie 
13-ej odbędzie się promocja p. Iwana Ihnańct 
na doktora medy cyny. W stęp wolny.

AKADEMICKA
— Zarząd Sodaiicji Marjańskifcj Akademi­

ków USB powiadamia członków, że dnia 23 
b.m. o godz. 19 w lokalu sodalicyjnym (ul. 
Wielka 64) odbędzie się zebranie koleżeńskie 
z urozmaiconym pi ograniem. Goście mile v/i- 
dziani.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zebranie Rady Wydziału Ekonomiczni go 

Wii. T-wa Org. i Kółek Rolniczych, odbędzie 
się w dniu 28 listopada hr, o godzinie 18 w 
sali konferencyjnej Mil firzędu Wojewódzkiego 
(ul. Marji Magdaleny 2). Na porządku dzien­
nym zagajenie, referat Dyrektora Departa­
mentu MR i RR Adama Rose pt: ..Obecny stan 
przesilenia rolniczego1. Po reftracie dyskusja.

— Wileńskie Towarzyi two Lekarskie. 
30-to posiedzenie naukowe odbędzm się we 
środę dnia 23 listopada 193? r. o godz 20-ej 
w sal. wiasnej przy ul Zamkowej Nr, 24 z na­
stępującym potządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu ostatniego posie­
dzenia, II. doc, d-r Stefan Bagiński: „Stężenie 
jo>nów wodot owych (istota, oraz zastosowanie 
w biologji), III. d-r Jan Klukowski- „Zagad­
nienie kwasu miekoy ego w świetle badań do­
świadczalnych"

— Środa Literacka poświęcona Wyspiań­
sk iem u . 172 Środa w Związku Literatów w

dnui jutrzejszym poświęcona będzie uczczeniu 
25-lecic zgonu St. Wyspiańskiego. Na wstępie 
przemówi nrof St, Cywiński na temat: „W y­
spiańskiego walka z Polską — o Polskę . Dru 
gą pogadankę wygłosi prof. Stefan Srebrny, 
oświetlając problemy inscenizacyjne dramatów 
Wyspiańskiego.

Drugą część wieczoru wypełnią recytacje 
Artystów Teatrów Miejskich p p. Jauwigi Żmi­
jewskiej, Jadwigi tSraunówny Ahreda Szymań­
skiego i ■ Jerzego Ronarda Bujańskiego.

Wstęp dla ^ztonków bezpłatny, dla wpro 
wadzonych gości I zł. Początek o godz. 20,30.

— Zarząd Związku Legjonistek Polskich 
Oddział w Wilnie podaje do wiadomości, iż 
dnia 22-XI b.r. odbędzie się walne zebranie 
wszystkich członków Związku, w lokalu Fede­
racji Żeligowskiego 4. Ze względu na ważność 
spraw, które będą poruszane obecność w s/js i 
kich b. Legjonistek jest konieczna.

R Ó Ż N E
— r>ia Zj_zu Literatów do Krakowa mają­

cy się odbyć 26 — 28 bm. w związku z ob­
chodem kL czci Wyspiańskiego, wileński Zwią­
zek Literatów wydelegował oficjalnie p.p Wi­
tolda Hulewicza, Tadeusza Łopalewskiego i 
dr. W alerjana Charkiewicza. Pozatem uczest­
niczyć będą w zjeździe następujący członko­
wie Zw. Literatów w V ilme: Kazimierz Leczyc 
ki, prof. Mieczysław Limanowski i Jerzy 
łstrowski Delegaci złożą na grobie poety na 

Skałce y ieniec z palm wileńskich.
—  Z Rodziny Wojskowej. Dnia 27 listopa­

da br. zostanie zorganizowana wycieczka: i) 
lo Muzeum Etnograficznego — Zamkowa U

W stęp 10 gr. Muzeum zawiera przedmioty z 
dziedziny sztuki i kultury ludowej Województwa 
Wileńskiego, Białostockiego i Poleskiego. 2) Do 
muzeum Sztuki współczesnej imienia Józefa 
Piłsudskiego. Wstęp bezpłatny. Zbiórka w hal 
lu Kasyna Garnizonowego o godz. 11,40.

— Stowarzyszenie Oficerów, przeniesionych 
w stan spoczynku, posiadające własny lokal 
przy ul. Mickiewicza N.. 22, zainicjowało sze­
reg pogadanek - odczytów, wygłaszany cli co 
piątek o godzinie 6 wiecz przez członków Sto­
warzyszenia na temary wojskowe.

Wspominają wereram przeżyte chwile, dzie­
ląc się ze swymi kolegami wrażeniami, a wra­
żeni, które ni: weszły do historji, a są jednak 
niezmiernie ciekawe, u każdego znajdzie się 
sporo

W najbliższy piątek p. admirał Cywiński ma 
opowiedzieć dzieje wojny rosyjsko-japońskiej.

WŁADYSŁAW JAMONTT
Długoletni Kierownik Cddzlału Wileńskiego Prywatnego Barku Handlowego S. A.

w Lidzie
znrnł po krótkich cierpieniach d n i a  2t listopada 1932 r. Eksporlacja z domu ź » ł  by w  l id z ie  przy u lic fr 
Suwalskiej 65 nastąpi doi* 22 b. m. o godz . 5 pp, do kościoła p a r a f i a l n e g o .  N ib o ż łń s tc io  iah  bre  o d ­

b ę d z i e  s i ę  dnia 23 b. tn.  o godz. i0-ej rano poczerr. nastąpi p o g r z e D  w g ' c o a t h  rodzinnych.
O tej stracie z głębokim żalem z«* iłdam ia

RADA WILEŃSKIEGO PRYWATNEGO BANKU HANDLOWEGO

Kości ludzkie z okresu powstania
ŚWIĘCIANV. Na trokcię między Komajami 

i Łyntupami pcwiatu swięciańskiego natraiiono 
na większą ilość kości ludzkich, zupełnie zbul-

wałych. Według przeprowadzonego dochodze­
nia władz policyjnych, ustalono, że kości te pe 
chodzą z czasów powstania naroouwego.

r _

I S. P. Ludwika

RACZKIEWICZOWA
Trzy rocznice Słonima Są istoty, za któremi przez całe ży ­

cie płynie czar nieporównany
Do takich osób bezspornie należała 

SLONIM. — W celu uczczenia 400-lecia na niewiczowa i Wutior Klimkiewicz jatce sekrt • sp  Luawika Raczkieu lczowa, oodarzena  
dania Słonimowi praw magdeburskich. 300-le- tar/ i od natury —  darem ujm ow ania i pocią-
cia śmierci Lwa Sapiehy, starosty Słonimskie- Komitet rozpoczął już energiczną działał- gama k j sobie sympatji ludzkiej, był* 
go i ł50-iecia otwarcia kanaru Ogińskiego, ność, wyrażającą się w odbyciu kilku pesk. przez długi szereg lat duszą kolonji pol-
wśród miejscowegu społeczeństwa powstał ko- zeń, nawiązaniu kontaktu z organizacjami tury skiej w Twerze
mitet obchodu, pod przewodnictwem burmistrza styczno - krajoznawcami i sportowemi, tu- Wraz z mężem sp. Józe‘-em Raczkie- 
miasta K. Michalskiego. Do komitetu weszli po- dzież z gronem pp, profesorów, których ppstat.o wiczem, viceprezesem sąctu, niosła w yso-
nadto pp: dr. Walerjan Cnarniewicz, jako wi wił zaprosić dc współpracy przy wydaniu dziel ko sztandar Religijno - Narodowy w tent
ce- przewodniczący oraz hr. Hutten-Czapskf ka do zbiorowej pracy" opisowej, ilustrującej mieście rosyjskiem.
prezes FTK mjr. Zieliński, prof Tyrka, .tofar dzieje Sło.iirua i Sło.iimszczyzny. — Uroczysty W domu icn —  tej prawdziwej o a /ie
jttsz Fiorrowski, ayreKtor Płochą ..ęozia iwasz ■ obenód, jak nas informują, ma się odoyć w S*o- polskości, panująca atmosfera — swojska

nimie z koncern bieżącego roku szkolnego.

Strzir rewolwerowy do pociągu
Wczoraj między stacjami Loszczyce-Brześć przeciwnej, na szczęście nie wyrządzając niko- 

Centratny do pociągu osobowego Ni 15 odda- mu szkody.
no strzał rewolwerowy. Kula przebiła okno wa- Powiadomione władze śledcze zarządziły do 

gonu pocztowego Nr. 30-160 i utknęła w ścianie chodzenie.

NA FILMOWEJ TAŚMIE Dwa żywioły
A k ad em ik  Swerdlim  je s t  c jo n is tą . A k a­

dem ik  K re m a r —  ren, .izjoL isią. M us. być

nawskroś —  wpływała zagrzcwająco —  
na najbardziej „oporne" i zobojętniało 
jednostki.

W domu tym tradycyjnie po Wigilii 
i kolędach odczytywano ustępy z dzieł 
trzech naszych w ieszczów  narodowych

Strata najmłodszego syna Tadeusza  
1912 r., wybuch wojny wszechświatowej  
—  praca społeczna w Polskieni T-wie  
Pomocy Ofiarom Wojny, wreszcie po­
wrót do Mińska, gdzie— nastąpiła śmierć 
męża

W szystko to podkopało osiateczme  
zdrowie nadwątlone, silnej duchem i sc i-  
cem kooiety.

Pomimo choroby—  była zawsze pei- 
na życia, entuzjastka pracy i wszelkie':

TEATR 1 MUZYKA
— Zbyt prawdziwe, aby było dobre" zna­

komita sztuka B. Shaw‘a, grana będzie w te­
atrze na Boliulance, środa 23, czwartek 24 i 
piątek 25 listopada o godz. 8 wiecz.

— srały Teatr Objazdowy Teatrów Miej­
skich ZASP v Wilnie zakańcza dzisiaj drugie 
artystyczne tom-nte w Pińsku pogodną, pełną 
humoru komedjo-farsą „Roxy“, T ora cieszpa 
się wszędzie ogromnem powodzeniem, tak dz:ę 
ki beztroskiemu humorowi samej sztuki jak 
i kapitalnej grze całego zespołu z pp.: Molską, 
Stanisławską, Zarębińską (rola tytuł.), Budzyń­
skim, Gunskim Loedlem i Kuńińskin. na czele.

— Teat Muzyczny „Lutnia" —  „Szaleń­
stwa Coietty". Dziś we wtorek 22 om. o go­
dzinie 8,15 premjera przepięknej operetki Stoi- 
za „Szaleństwa Coietty", która jest istotnem 
szaleństwem werwy, dowcipu i humoru. Rolę 
tytułową odtwarza urocza artystka M. Gabrjeli 
Reżysemje M. Tatrzański: Dalszą obsadę two 
rzą Halmirska, Dembowski, Detkowski, Szcza 
wiński, Pospieluwski, Skolimowski, oraz zesoół 
baletowy. Kapelmistrz M. Kochanowski, Kon- 
ci rtnustrz Kantoruwicz: Wspaniale dekorac je 
rlawryłkiewicza. Zaznaczyć należy, że oprócz 
efektownych produkcyj baletowych, operetka 
ta została urozmaicona barwnemi wkładkami 
rewjowen.i. Bilety już są do nabycia w k isu 
zamawiań Zniżki akademickie wrżne,

— Środa po raz drugi „Szaleństwa Cu- 
)etty“

— Koncert oratoryjny ku czci św. Cecyiji.
Dnia 22 listopada przypada uroczystość pu- 
tronki muzyki i śpiewu św. Cecyiji, ic te> 
chór „Echo", pragnąc uczcić ten dzień, daje 
p:crwszy koncert oratoryjny, na którym zosta­
ną wykonane dwa wielkie oratorja: Witelbci- 
gera „Święta Cecylja" w 11 częściach i Dwo- 
rzaka „Staoai Mater", pod kierownictwem prof. 
\\ i. Karnowskiego. Jako soliści występują pp. 
Hendrychówna, Narkowiczowa, prof. Ludwig i 
\rtimienko. Początek koncertu o godz. 20-tei. 

Pierwszy ten koncert oratoryjny odbędzie się 
we wtorek w teatrze Wielkim na Pohulance 
Bilety w cenie cd 30 gr. do 3 zł. do liabyc a 
w kasie teatru Lutnia", w dniu koncertu w ka 
sie teatru Wielkiego na Pohulance.

C O  G R a Jt* w  k i n  a c h ?
CASINO — 100 metrów miłości
HELIOS — Quo Vadis
PAN — Iglow.

HOLLYWOOD — Wesoły porucznik.
Higjena seksualna 

SltćLOWY Osądźcie sami,
ŚV IATOWID: Madame Szatan
LUX — Jeji ekscelencja miłość.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Panu K. J.: Wiersz pt: „W Tatracn" nie 

nadaje się do druku, Temat jego opracowali 
już w swoim czasie wszechstronnie i dog ęb 
nie Asnyk, Tetmaj’er, Kasprowicz. Prócz tego 
nie pisze się. wieie i legiendy, tylko: wieje i 
legendy.

Panu J. Naniewieżowi: ńrtykułu pańskiego, 
ze względu na jego specjalny charakter, nie wy 
d ru k u je m y .

Panu St. Sz" Artykuł pański jest spóźniony 
— We wczoraiszym numerze naszego 
pisma umieściliśmy już nekrolog śp. Wladysm- 
tva Lichtarowicza.

WYTADKI I KRADZIEŻE
— Zamach samobójczy. Niemyczyn Stani­

sław lat 19, zamieszkały przy ulicy Szkaplcr- 
nej 12, w celu pozbawienia się życia wypił e- 
sencji octowej 1 ekarz Pogotowia po udzieleniu 
pomocy odwiózł desperatć do szpitala żydow­
skiego, w stanie niezagrażającym życiu. Przy­
czyny zamachu samobójczego nie ustalono.

—DWIE KOBIETY POD WOZEM Wóz 
ciężarowy na ulicy Niemieckiej najechał na prze 
...oozącą przez jezdnię datkis Sonię (Wingry 
l3 t ’>raa Szepulrwicz Bertę (Popłowska b). 
Obie doznały lekkich obrażeń ciała.

— TEKSóWKA NAJECHAŁA NA DOROż.- 
KE. Szofer o nazwisku narazie nieustalona. , 
prowadząc taksówkę Nr. boczny 101, na akrzy 
żowaniu ulic św. Ignacego i Benedyktyńskiej na 
jechał na dorOikę konni), powożo.ią rzez Ra­
dzikowskiego Pawła (Wiłkomierska96), łamiąc 
hołoblę dorożki i kalecząc konia w przednia 
nogę. Z łudzi nikt nie ucierpiał.

„IGLOO" —  ,J>a N “
W repetuuairze kimo.i.ym m ało  je u t pom iędzy  (m i  dwoma, św ia to p o g ląd am i t a -

'itaogół fidmow d la  młod-Łleży. J e s t  to  c lą -  ka różn ica, ja k  pom iędzy o gn iem  i w odą:
g le  Je sz c z e  Ol w a r ta  k w es tja . N ie  możąti bo- w y łąc za ją  s ię  w zajem nie , k a su ją , p rz e k re -  d o b ry c h  p o cz y n ań .

^ / ^ J im ep rkanski,cł‘ 1 ś ła ją , s ło w em : p rz y  ze tk n ięc iu  ich w y - A. ja ż i  m ia ła  m ir u m ło d z ieży ! —  Aiło-
r e p e n u .. r  d la  m ło d z ie ż y ^  W> ^ 'Dy tw a rz a  się ... Oo w y tw arza  s ię ?  'Z i t i  n ie s łro n , | 5 " ie j, j tlk to  b y w a

P ouczas gdy w f ilm a c h  u reśc:ow ych  A k ad em ik  s jo m s ta  S w erd iin  oaczy ty  , a l  71070' ipnip 3 ~TT CjłU_
u la  m łodzieży zasadniczo  n ie m a  (jpoza n ie -  ... s t0 ™  r/v sŁ en ' s tu d en tó w  Zvdów ■, zum ien ie  JeJ „ w sp o tc z c s -
lionem i .ry ją tk a m i)  -  dość znaczny po- ^  w , _ Żydom s p ra -  n o sc  w  n a jie p sz e .n  zn a cz en iu  te g o  w y ­
s tę p  zrobiły  w  'tym  z a k re s ie  f d m r  ,-eporta - wuz^ a nc a ZWls' zkó 'v zrn ' N o w y c h  -v
zowe. T ak ie  „R an g o " , „T abu", „ A fryka P a le s ty n ie  7)kad cm ik  re w iz jo n is ta  R r a n e r  
m ów i" i t. p. s a  bard zo  odp o w ied raem  uzu- k rz y k n ą ł: ło ż:  podskoczył, dop ..d ł pc-ehwy­
p e łn ien iem  n a u k i szko lnej. c ii, w y d a rł p o d a r zdepreu... N a s tą p iło  ży -

,,Igloo* je: pó łnocnym  odpow iedn ik iem  w io lov .e  s ta rc ie  dw óch śv .iaropog tądow . o-
f i i j ió w  a f ty k a ń sk ic h  Z go rąca  .p o d n a ro t-  ^  m  ^  C q o ,& ? p ,o_
nrkowegw iprzenosim y s ię  do zam c-rzaię- , ,
tych p ó l podb iegunow ych, g dz ie  p rzy  70 s t. *ama3ie T rzęsła , rozw alony  sitół, szczą tk i

razu
Dążyła zawsze Jo stworzenia dooko­

ła siebie atmosfery dobra, ładu 1 piękna
Prawdziwa estetka, wrażliwa na pię­

kno we wszelakich przejawach jego.
Już w ostatnich czasach ciężko bor ■ 

dzo cierpiąca —  ożywiała się na w itść  
o ludzkiej niedoli, by jeszcze dopomóc,

mrozu płynie życie, gdzie rządzą prawa papierów... Chaos. -Jak w owej chwili przed C2Ujna i dobra do końca
stworzenia, gdy żywioły nie były jeszcze od Niech te siowa zastapią kwiaty, które 
dzielone oa sieb.e. tak lubiła za życia. E. D

Fciwrót lotnika polskiego ? Litwy

n ie u b ła g a n e  i  m roczne  ja k  d łu g a  1 n o c  p o  
la m a .  *

Z nam y dobrze film y  p o la rn e , jak  np.
„W y p raw a  Byndu d o  b ie g u n a " .

„Ig loo" ró w n ież  policzyć n a tęży  do  rzę­
d u  d o b ry ch  film ów , oczyw iście um ieszcaa- 
ją c  g o  w  „ ru b ry c e "  rac ze j f itm o .te j ilu ­
s t r a c j i  d o  lek c ji g e o g ra fji .  ,,Igloo'* znaczy
śnieżno charta, Z tego  względu film  te n  ŚWIFCIANY. PAT. —  W  dniu 21 b. Kapitan Pokorny przebywał w Ucia- 
po 'ecv . n a leż y  m łodzieży  S ą iii tad n e  zd ję- m, o  godzinie 14 do Łyngmian na straż- nach na Litwie przez 5 dni. Obecnie, po 
eia, s ą  c ieu a w e  m o m e n ty  z życia esk im c- nicę KOP. został przewieziorfy przez w ypaaKU , czuie się nieco lepiej, jest jed- 
sow, w ałczących  z su ro w y m  ki .m atem  dWOch oficerow straży litewskiej kapitan iiak silnie potłuczony.

R zczzy  tak ich  ja k  aikejtt, r re ść  i t. p. ^ t o ^ ^ j ^ i e g ^ ^ s a m o ^ t u  k tó rv ° w  LOt.n ik  P ° lsK‘ w y ra ż a  s ię  b a rd z o  p o -  
zukfic iu  n ie o a le ż j .  O brazy łączy  w pew - . . , L. . ' ’ ^ ch leb n ie  o  tra k to w a n iu  g o  p tz e z  w ła d z e

n ą  całość p re lekc  a . w y g i n a n a  po  p o k k u  f ta  “ ,Ch ‘^ OWał P A S O W O  n a  „  ;j -fi
f ia k  to  dvs/e lL śm v  A fn ń -a  m ń . teryto<"jum L itw y. P rz y b y c ia  lo tn ika  p o '-  _

” skiego oczekiw ali p, sta io sta  św ięciański Dmgi członek załóg, sam olotu poi-
Ja k o  f ilm  k ra jo z n aw cz y  „Ig loo" w a rto  w  tow arzystw ie dyrektora szpitala w  skiego -  podoficer — v.ysłany /o sta ł

 .................................................  - wraz z apaiatem  koleją z Uciaii prze/.
Dyneburg do Polski.

obi jrze n ia .
N ad  p ro g ra m  idz ie  n ie zb y t ud t.na g r o ­

teska ry su rk o w a  bezm yślna f a r s a  z ch u ­
dym  S lim em  i  n ieodzow nym  tłu czen iem  się. 
po łbach  Tad C

—  O —

Protokół —  to zsmało
P o  iższa  w iadom ..ść  po licy jn a  pow m na 

być w łaśc iw ie  u k ry ta  p rzed  CTerazą pub li­
czn o śc ią : może bow iem  u\ p ły n ą ć  dem o­
ra lizu ją co . B rzm i o n a  t alk:

„W  n o cy  z nied:zieli n a  p o n ieaz ia tek  
wywriiadowcy w ydzia łu  śledczego n a  p o d ­
staw ie  poufnych  ńnform acy j dokonali r e -  
wiZj. w m ie sz k an iu  A lek san d ry  B o rtk ie -  
■wiczowej p rz y  ul. W  P o liu tanka  27 m 12, 
W ebrdl* w k ro czen ia  p o lic ji w m ie sz k an iu  
zn a jd o w ało  się  d w a n a śc ie  osób, za ję ty ch  
haz^rdow -ą gj-ą w  k a r ty .  N a  s to le  lt-żały 
w iększe su m y  pieniędzy". P rz ec iw  Bort-Kte- 
w k /o w e j i  je j  gośc iom  sp is a n o  p ro to k ó ł" .

N a  tz e rn  p o le g a  d em ora  lizu ,1 %ty w pływ  
te j n o ta tk i?  K to  je s t  m iło śn ik ie m  h a z a r ­
du. go tó  w, dziś jeszcze pó jść n a  W. P o h u ­
lankę 27 m. 12. A  m oże p o lic ja  n ie ty lk o  
sp is a ła  p ro to k ó ł, a le  i o p ieczę to w a ła  lo k a l?

— /  ASYPANY ZIEMIA Wczoraj podczas 
robót ziemnych -ta górze Bou.fałowej, został 
zasypany u„uwajaca się /.emia robotnik Jan 
Mikulski (zóraw a 4). Mikulskiego uratowano, 
lecz odinoał oi. dość ciężkie obra^ma. wobec 
czego przewieziono go do szpitala sw. JakoDa.

—Okradzione mieszkanie. Nieznani sprawcy 
Bamaw szy kłódkę, dostali się do mieszkania 
Abtasówny Zofji (Szpitalna 9), kradnąc waliz­
kę z różną bielizną,gotówkę oraz inne rzeczyj 
łącznej watości 774 zł

WILNO —  TROK!
— ŚMIERĆ Z GŁODU. W zaść. Lipowo gm 

niemenczyńskiej znaleziono na drodze skastnie 
ie z zimna zwłoki nieznanego mężczyzny Oka 
zało się, że są to zwłoki żebraka, obłąkanego, 
który obchodzi) okoliczne wsie. Zinarł on śmiei 
cią głodową. Nazwiska naraiie nie ustalone

ORANY.
— śMlERc W POCIĄGU. W wagonie Nr 

15-370 pociągu pospiesznego w pobliżu Oran 
znaleziono martwego b pracownika kolejowego 
z D yekcji Y\ arszawskiej Walentego Słonim­
skiego lat 60. Słonimski /mar. iiagle na udar 
serca.

św ięcianach  dra M ałacm ejewa oraz do­
wódcy kompanji KOP kpt. W alentyno­
wicza,

Co d^ło w^Ine ^gromadzeofe Ligi
W u ' edzi-elę o b rad o w ało  N a a /w y c z a j-  

ne  zg rom adzę c le  L ig i. 7. p o śró d  szeregu  
„p raw  prew .d z ia n y ch  p rzez  p . rządek  d z ien ­
ny- sp e c ja ln ą  uw agę a fe r  sp o rto w y ch  p rz y ­
k u w a ły  n a s tę p u ją c e "  spraw ia a / ip e ro .c a n ia  
graczy , le o ig a n iz a c j i  rozgryw ek i los 
„Ozarmych**

O grar iczam y s ię  z  racyi braKU m ie jsca  
d o  p o d an ia  w yników  o b ra d  n ad  tem i sp ra ­
w am i.

A  w ięc pow zięto uchw alę  n a s tę p u ją c ą : 
n a  w n io sek  n a g ły  22 p. p . za rzu ca jący  n ie ­
fo rm alność pcprzediuicb uchv;ał N aazw y- 
rzajaie W a lne Z g ro m ad zen ie  po leca Z a rz ą ­
dow i L igi rea su m p c ję  w e ry fik a c ji z a ­
w odów  „Cza ,-11“ c o n tra  sześc iu  k lubom  —  
wobec u ja w n ien ia  n o w y ch  okoliczności i 
p rzy z n a n ia  „C za rn y m 1 o d eb ran y ch  p u n k -

SWIĘCIANY
— Strajk. Porzucili pracę, na :nak protestu 

wobec wymówienia robotnicy zjednoczonych 
wytwórni wojłoków. Strajkuje 150 osób Ro­
botnikom chodzi o przepracowanie odpowied 
niej liczby tygodni, co umożliwiałoby im k o m  
stanie z zasiłków.

Z POGRANICZA
— ROZMOWY Z BOLSZEWIKAMI. Ko'o 

wsi Witmany fRubieżewicit) odbyła siy po.- 
sko sowiecka konterencja granhzna. pOcV ię- 
cona sprawoir granicznym. Na konferencji za 
łatwio.io kilka zatargów granic/nych, zwruco 
no 17 koni należących 00 włościan sowieckich, 
a zbiegłych na teren polski, wydano dw och de­
zerterów - żołnie* zy sowieckici oraz aregulo 
wano stretę grank zną miedzy zascia ikami Sta 
nowo — Kynki.

tuw . D efin ity w n e  za ła tw ien ie  spraw  ł l -  
m> n a s tą p ić  n a  4 ty g jd n ie  p rz e d  t e n r  Lnem 
na jb liż szeg o  w aln eg o  zg rom adzen ia .

W  tiafceie d y sk u s ji om aw iano  szerooro 
k w esrję  k ap e ro w ah m  g ra c z y  i re o rg a n iz a -  
cj* doi ychcziisow ego sy s tem u  rozgryw ek .

iza c eg  rnóweu w skazyw ało  n a  to , że 
zbyt w ie lk a  liczba rozjazdów* d ru ży n  li­
gow ych s tw a rz a  w aru n k i p ro w ad zące  do  
z a w o d o s tw '.

F,~zyjęt„ wniosek o  .\ę>rovvadzeniu 
dwóch grup w rozgrywkach ligi z tem, że 
mistrzowie grup walczą o  tytuł mistrza 
ligi, a  ostatnie drużyny o — spadek z 
lig: natomiast przegłosowano wniosę™ 
Dięciu klubów- (Legji, Czarnych. Pogoni, 
Polonji : YYarszaaiiianki) .który Dr om tał 

,,dta przeciw-.,.awienia się kaperowanliu 
graczy i szerzeniu się  zawódostwa — Wal­
ne Zgrom. Ligi uchwala zaiw iesić na prze ■ 
ciąg dwóch Jat artykuł przepisów tirrfktAtją 
cy o  spadku z  ligi 'iwzgiędnie o ;wejście do 
ligi nowych ktubów".

TaJr w ięc W aln e Zgr tm adzęnde L ig . wy 
pow iedz ia ło  s ię  p rze c iw k o  zaw odostw u i 
.a. dopuszczeniem  do  lig i m łodych  fclulaW 

J a k  będzie w yg lądać L ig a  n ie  zosta ł., 
u s ta ia n e . I s tn ie je  możiiw-ość pow iększen ia  
liczby k lubów  do  cz te rn a s tu  łub  p o z o s ta ­
w ien ia  w  n ie j  ty lk o  dziesięciu .

N a s tę p n e  W aln e  Z grom adzen ie  zade­
cydu je  o  iem . ( t) .

--------------0O 0- — —

0f!srv
Be/tmienr.je na Żłobek im Maryi zł. 25
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Tajny skład tytoiim usynagidze i na cmenta zu
GRODNO. Kontrola si.arbo va a padła na 

trap potajemnego składu tytoniu w Braustowi 
cach Wielkich, a r.aieżącego do fcilica tamtej­
szych mieszkańców . __

Rewija trwała kilita godżńi i odjęC. lawet 
abudowan.a svnagogi otaz cmentarz żydowski 
i łaźnię Fuszukiwama dały wyniki cadspodzn:

wane, nowiem ujae~niono około tysiąca kiło 
gramów tytoniu miejscowej produkcji. Planta­
torzy tytoniu w  obawie przed zdemaskowaniem 
mieli w ą d zo n e senowki nawet na cmcnlarzu. 
jak to ustaliła rewizja jednej z mogił. Większe 
zapasy ukryte były w zabudowaniach synago­
gi, o czem zarzą i jej nic nie wiedział.

SKLEP RAOJBWr „ M N M K " '
Grodnj, ul. iScmtaikaAska 1 teł. 185 

Konto czele owe P. K. 0 , 82157.
n a  r a t y P O L E C A

Z3 190 Z ł.
na raty

t  i ł m p o w y  o d b te r n i to  r a ó j o w y ,  z la m p a m i (P h ii ip s 'a ) ,  
g ło śn ik ie m  a k u m u la to re m , b a ie i j ą  a n o d o w ą  

i s p rz ę te m  a n te n o w y m

NA \%  MIESIĘCY i»D 10  Tc.

OwO.
CT

tP
*4

K I^ O
D Ź W IĘ K O W E

„ t W l J U S W I O ”

G<ODNO, rirytldzka 2.

Pa r.ętak r u n ę l i’** 
o fl s i ł  -  »« — Id, Wstęp od 75 gr.

Największy i zajpoiężaiejszy dźwiękowi? c ilustrujący najbardziej 
nieprawdopodobne a jednak prawdziwedramity z czasów wojny 

światowe] fenjalnego ERNESTA LUBtTSCA

CZŁOWIEK KTÓREGO ZABIŁEM
Linnil Barry .nora, Philips Hnlmas I Nancy Carrol

> AAłAAAA 1 U U U ł t l i  i ł . u i m i i . i i i i n i i .  i
K wa P . T  K . fE L . 214

Początal re.nsow: 18.15, 20 15 i 22.15
U2w.%kow:ac 
.. „P u LO N JA ”  
Pocztowa 4

Diii! G ecjsla; arcydzieło króla reży­
serów niezapomn anego twercy .Trój­
ki* .Śpiewaka Nieznanego* Turżah 
sk lago . Prześliczny, kipiący życiem 

i szczerością, f In p. t.

„Hotel Studentów”
W rolach głównych: S ty lo u  LtSETTA 
LAN V I* .  CNRISTI&M C U SfC ESU S  

i R A Y M D h Ł  f f t . J
Akcja toczy się w łacińskiej dzielnicy 
Paryża i obfituje w cały sztreg szcze­

gółów z życia studentów.
tvs*ęp od SC gr.

O iw ięa o w lsc
iuno „ A P O L l O"

Deminlk. 24.
Dziś wielki filni^Jźwiąkowy produkcji 

europejskiej

Kie grzesz kobieto
W rolach głównych Lnuisa Brook f 

J*an  Brz din,
mponująca wysUwa! Melodyjne pio- 

seutij v z ja«za:ą-a tieść!_____

KsrtO „ P A Ł A C  £■*
' Ort i izk i i .

Dziśl Denoniczca, kusząco-ptkactua 
niezrównana

fcSYGiCU HELM
w potężnym dramacie u* tle niesamo­
witych wydwHeń na isksas-jwym ja h- 
cie, wśród dam wielkiego świata koko- 
lek. tancerek, milionerów, iiieNeskich 
ptaków i wy,afiliowanych pizestępców 

P t.

fcm i J«K SffltilĘ
Namiętność miłosna tancerk'— uułołc 

demonicznej kobiety.
U?«TĘP 0  3  43 GR.

* N a j w i ę k s z ą  i n 3 |b e z p i e c z -  
’ nj^jszą zbiorniCći kapitałów  
[ i o s z c z ę d n o ś c i

, Jest  KdMUNALHA KASA 
i dSLCZĘDNOŚCl POWIATU
1 G R U D Z i Ł Ń i K K C ?
►►
I W js c k ie  o p r o c e n to w a n ie -  c a łk o -  
l w ite  b tz p n  c z e ń s łw o  — w y p ła ty  
l c a  k a ż d e  ż ą d a n ie .
rn tw T W T T m rriT fiT T ifT T T yT łtT  y-fTY-r̂ TT*-

It fH O

— Skrocony Kurs Obrony Przeciwgazowej", 
ud dnia 22 do 30 b.m. odbędzie się w Lidzie 
skrocony Kurs Obrony Przeciw ga^.owei i

anizowany staraniem Powiatowego Komitetu 
OPP. W ykłady odbywa! się będą w sali g i­

mnazjum Mieiskiego codziennie od godz;ny 
13,JO do 21.30 Po ukończeniu Kursu wydanej 
zostaną uczestnikom odpowiednie zaświadcze­
nia. Wpisy na kurs przyjmowane są w Staio- 
twie pokój "sr. S (p. Filipowicz) do dnia 

iii bm.
— O obniżenie prądu elektrycznego. Co­

raz głośniej dają się słyszeć narzekania wśród
izkich konsumentów prądti elektrycznego, ze 

cena jego jest melitościwie wysoka, poniewrż 
kilowat prądu kosziuje 1 zł. podczas gdy w 
innych miastach cena prądu jest od 40 do 50 
proc. mzszą. Prąd w Lidzie nie powinien być 
'ruższym, niż gdzieindziej.

Z SO B O T N IE G O  P O S IE D Z E N IA  
R A D Y  M IE J S K IE J . Sobotn ie posiedzen ie  
R ady M ie jsk ie j —  b y ło  dość  ciekaw e. 
R ozpoczęło się  od o św iadczen ia  b u rm i­
s t r z a  W oin ika, że w szelkie rOiaici n a  ziem i 
w odzie d n ieb ie  —  w ró żą  p o zo staw ien ie  
mada] w N ow og^odku MedziDy u rzędu  w o­
jew ódzk iego . O p ty m is ty czn e  prz.ew idyw a- 
,n ia  p. b u rm is trz a  o p a r te  s ą  na p rzęs ła  n - 
i.rach rea ln y ch : w  'budżecie p ań s tw o w y m
.przew idziane są  k w o ty  n a  u trz y m a n ’e u- 
rzę d u  w o jew ódzk iego  w N ow ogródku , w  tia j 
bB ższyra czasie mia p rzen ieść  sw ą  s ied z ib ę  
d o  N o w o g ró d k a  O br. U rz. Z iem sk i z 
G rodna , k tó ry  od początku  is tn ie n ia  wo- 
jew . now ogródzk iego  tk w ił d o tą d  w  G rod­
n ie  ku w ie lk ie j n iew ygodzie  o b y w ate li wo- 
jew ódz; wa. P e sy m iśc i zaś op ie ra li sv  e 
p rzew id y w an ia  ja k  zw ykle n a  d o m y słac h  i 
p lo teczkach .

D ru g ą  tn io rm a c ją  dość iha iru ik tó rysty - 
ciaią ja k  n a  d z is ie jsze  czasy, by ło  poda nie 
R ad z ie  do w iadom ości, że obyv, a te le  m. 
N ow ogródka , n ie ch ę tn ie  k o rz y s ta ją  z k red y  
ców. T ak  .więc p rz y z n a n o  m ia s tu  60 lys. 
zł. pożyczki budow lanej, m im o to  szei eg 
o só b  n ie  dopełn i to n a leż y ty ch  fo rm  a m ości 
i d o ty c h cz as  n ie  p o d ję to  pożyczek n a  sum ę 
12 ty s . zł. «

G orzej gdy  p rzy sz ło  d o  sp raw o  iażn, 
m ie jsk ie j. O kazało  s ię , że s tu d n ia  m ie jsk a  
zam u liła  s ię  d c  te g o  stopnia,, że w oda  w 
łaźini n ie  n a d a je  s ię  do k ą p ie li .  T rzeba r e ­
m ontow ać s tu d n ię , a  p o n ie w a ż  k o rz y s ta n ie  
z u słu g  odpow iedn ich  f ’n n  w ie rtn iczy c h  
je s t n iem ożliw e ( 35 zł dzTów ka d la  m a j­
s t r a  p lu s  o p ła ta  za tfsraę8feia i koszta. p rz e ­
w iez ien ia  n a rz ęd z i o raz  pod róży  ,p, m a js tr a  
w iec  .d ecy d o w a n o  na z a k u p  w ła sn y c h  na - 
izędz i, k tuoe  ju ż  p rz y  jednonazow em  w y­
czyszczeniu s tu d n i  saę ^ am o r1 yzu ją

P  uruszcuio też  k u  est.ję u n iu rzen ia  p o d a t­
ków  n je k ’ó ry m  p ła tn ik o m , ch o c iaż  p. b u r-  
miisitrz w y ja śn ił, że byw ają, i  ta k ie  w y p a d ­
k i, że s ą  p la m ic y , k tó rz y  p ła c ą  pól z ło tó w ­
k i  za  p o d a n ie  o  u m o jz e i.ie  p u d a tk u  w yno­
szącego  80 gro.- zy... K to  w ie, m oże za n a p i­
sa n ie  ta k ie g o  oodt n ia  p łaci s ię  i w ięcej, 
aby ty łk u  n ie  u tra c ić  p rz y w ile ju  n a b y te g o  
za  d o b ry ch  < zasów .

Xa,’d łu ż e j b o d a jże  saŁ-'zyinano s ię  n ad  
=,prawą p. K a m ia z y n a , sp e c ja l is ty  od

aaenfaąacji, k tó re g o  p o  z likw idow an-u  ase - 
n iz ac ji p rzy d z ie lo n o  w c h a ra k te rz e  s tró ­
ża do sz k o ły  pow szecim ej. O czyw iście, że 
k ie ro w n ik  szko ły  z.-ezygno:wa ł z p. K a rm a -  
z y n a  i te r a z  M a g is tr a t  n iew ie  co »e-specja łi 
s t ą  od  a se n iz a c ji począc, z  „Jaszcza, że jest 
on  o b arczo n y  liczną rodziną.

B ardzo  c ie k a w ą  była sp ra w a  p rz y z n a ­
n ia  w y n ag ro d ze n ia  zia god zin y  n ad r cz- 
bow e w  (rzeźni m ie jsk ie j. W edie  re la c ji  —- 
ra d n e g o  Eelw iań .sk:ego  (rzeźni,ka z  zaw o­
d u )  w  N o w o g ró d k u  o s ta tn io  b ije  s ię  dw a 
ra.zy ty le  sz tu k  oyd ia  n iż  w  'la tach  ub ieg ­
łych. M ięso p o ta n ia ło  (50 g r. za k ilo  1 
g a t .  w ołow iny.) v, lęc w^zmogło się  w d w ó j­
n asó b  spożycie  m ięsa , dochody  izez-ników 
są  bardzo  m a rn e  (w  o s ta tn im  okresie  — 
jed .m k  zw iększy  u  s ię  liczba a zeźn ików ), 
p rze to  rzeźnicy  n ie  m o g ą  ponosić  d o d a tk o ­
wego obciążen ia . N a ieży  zw iększyć ilość 
godzin  u bo ju , zm n ie jszy ć  o p ła ty  za  ubó j i 
t .  p . O sta te c z n ie  p. ła w n ik  P iłchow sk i in a ­
cze j tłu m ac zy ł k w e s tję  zw iększania, się ilo ­
ści b ite g o  byd ła  flU l-zcźni m ie jsk ie j, złą 
k o n tro lą  i nadużyciam i w  rzeźn i ,\v la ta c h  
ub iegłych. K to  m ia! r a c ję  —• n ie  w iadom o. 
W  każdym  raz ie , g d y  p rzy sz łe  do  sp ra w y  
z a iw ie rd z e n ia  um ow y d z ie rżaw n e j n a  rzeź­
n ię  m ie jsk ą  —  m im o  podw yż.jzenia c z y n ­
szu  o 500 'A. p rzez  dzierżaw ców  (rzeźn i- 
ków ) p o s ian o .1 ionro (powołać k o m is ję  M iej 
sk ą  d o  zb a d an ia  s ta n u  docnoduw ości, c e ­
lem  ew. p o d n ie s ie n ia  jeszcze w ysokości 
dzierżawy7, lu b  p rz e jś c ia  p ro w ad zen ia  rze ­
źn i  m ie jsk ie j w e w ła sn y m  zak resie . Do 
K o m is ji pow o łano : p p :  p o s ła  M ałyn icza, 
rad n e g o  Safarew iicza L C zyża o ra z  rzeczo­
znaw cę p. ra d n e g o  Ze] w ańsk iego .

P rz y  o m a w ian iu  sp ra w y  z a c iąg n ię c ia  
pożyczki ob ro to w ej z fu n d u szu  pożyczko­
w o - zapum ogo' oeg’0 , w  kw ocie  30 ty s  zł. 
po ruszono  sp ra w ę  ogólnego zad łużen ia  
m ia s ta . O kazu je  się, że m. N ow og: odek 
m a d ‘ugów z g ó rą  938,000_z czego p rzesz­
ło  300,OŁO zl. j io z y c /e k  k ró tk o te rm in o w y c h . 
K w est je  sp ła ce n ia  ty c h  d ługów  n ie  b y łab y  
ta k  uciąż liw a, gdyby  n ie  s i ln y  sp ad ek  do- 
chodów  m iaM a. G dy n,p. w r. 1927 budżet 
m ia s ta  w ynosił sum ę z g ó rą  587,000 zł. to  
na ro k  1932— 33 zaleć- ie 279,000 zl.. 
z a ś  na o k re s  1933-34 r. zapow iada  s ię  o b ­
n iż en ie  Dudżel u do sum y 220,000 zl. J e d n a k  
je s t  n ad z ie ja , że p rzy  pom ocy k om peten t- 
n y cn  czynn ików  i d o b re j w o li w ierzycie l'’ 
— s p ła ty  niek tó ry ch  d iugów  zo s tan ą  ro z ­
łożone w ed ług  m ożności plarniiczych m ia ­
s ta  i s p ła ta  będzie m o g ła  być dokonyw aną 
n o rm aln ie .

Ze ten d en c je  do  sk o m p reso w a n ia  b u d ­
ż e tu  m ie jsk ieg o  s ą  s ilne , św iadczy ły  w y s tą ­
p ie n ia  'n iek tó ry ch  pp. ra d n y c h  p rzy  u- 
c h w a lan iu  dodatków  k o m u n a ln y ch  do  po ­
d a tk ó w  p ań s tw o w y c h  sm ierza jąoe do  
z m n ie jsze n ia  4ych  p o d a tk ó w . U chw alono  
je  je d n ak  w  d o tychczasow ej w ysokośc i, o- 
b ie cu ją c  że p rz y  u c h w a la n iu  podatków , i 

danin, sa m o is tn y c h , d o k o n an e  zo s tan ą  
zm n ie jszen ia  n ie k tó ry c h  podatków .

Dm itkow e kino

“ P A N “
Włi-lka 42, teł. 528

Lhiś Najnowiza set saija 19^3 o.a rkrinów pchkich Film dźs lękowy lałkowule naki\cocy w kiaje^b
podbiegną owy ̂ h m ó w ion y  p j  polsRu

■ f *  ■ Emocjonujący d amat nadludzkich zm.gań Eik irosów z iyi*icłnml natuiy w krajacłt arktycz- 
8  1 V  1_ M  I j  nych. Tempo akcji. Wzruszając* trele. Ze względu r.i wysrką wartość a itystjizną dla tnło-
■ w #  dzieży dozwolony. Njd program; komedja w 3 akt. 31 m poli- JkrtiiTi ze zn-nym komikiem 
Slimrm SuromerwlHem w roli ty* o'»z groteska rysunkowi ,P(»fr<>k apaszem *

DŹWIĘKOWE KINO 

Wielka 47, teł. 15 41

Cało P o iS H a  f .ą  b a w i ł  B a w m y  s ł ę  r a z e m !  D z iś  pier* s z -  p o lsk s  k om eu ja  sportowa

I O M  l e i
W roi. głównych P o g o rze lsk a , D ym sza, T ai.i, L aw .fttk i, K atinówno, An^eulczówna, C ybulski oraz rhór D sn»

Dla łłod ziety  dozwolone
Nid protr.r Urozm, dodaiki dźwięk Prcz. o g. 4, 6, 8 i 10.15 w dale świąt o t  l ‘ j Ceny od 25 jp

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

D/ts! Po iaz pierwszy w Wilnie w ersja  d ź s lą k c w i .  N*Jwsprmals c, nieśmieitelne, tnonuujenta ne arCyozieio
H inry.- a S en k iew ltza

Q U  4 V A D I f
W roli Nerona EMiL JANNINS. Męczarnie Chrześcian. K.wawe rządy Nerona. Przepych dawnegr Rzytna. — Wa i-szy 

seans ceny zniżone. — Ŝ ‘»jse: 4, 6, 8 i lO 15 — W dnie świąteczne o 2 g i ej
nfwlętowe kino

H O LLYW O O D
ni)ckiewlcza;22 

•el. 15-28

Dziś
Ulubieniec publiczności M S U N Ł G  Ę.fr6V3 fcf

1 * * * * Hopkins V b E504Y rGROrZHIK
Nad program Atrakcje dźwiękowe. Początek o godz. 4, * * ’r

Kiao-Teatr
„ST Y L O W Y ”

WiaSiea 33

Dziś: rUjnow.zy po raz pierwszy w Wilnie dźw ęlt. sekseainy film ty lk o  dla d orosłych  ,H !t b e ip ic t z ió  iwa n.U ożci’ 
n i M A S  Wzrusrafący do łez drarcnt sek:u»!ny w '2  akt 

y? ^  ■ 4 $ * ^  KIP mm m Nijstrasznicjszz bo!ą:zk» ?aegeoerow*nych spo- 
łaczeńalw XX wieku. To pierwszy seksuainy film w którym role giówtie kreują b: hater .T rcjti*  A. S ch ietow , T orś w 
EYCK, A. B asarm an, H S taw o. Nad progr.: N*]nowsz* ICO proc. dźwięk kem. f*is« w 6 ik i. p. t..N óźkf s l6 l ‘

Dźwiękowy
Kino-Teatr

„ Ś W IA T O W ID “
Mickiewicz* 9

Dziś! Wielki pedwojnj prog ani! l)Ni)now»ze arcydzieło dźwiękowe rezyserji znakomitego CCC L B. 9E r îŁLE^A 
n t a MA W' Rewelacyjny przebój ćźwiękcwc. V; rolach główa.

jffufl. UsF .< .S « r ' * fe ' Kay Johnson 1 H fgin aid  Den«iy oraz 
2) Wybitny film polski p-g powieści S. Żeromskiego

SKLEP OBUWIA

WŁ. C Z A P L I Ń S K I
Dominikińsk* 8, filj* Wielt» 13. Poleca 
obuwie własne] pracowni w wiełatm wyborze 
damskie, męskie i dziecinne Na sezon zi­
mowy kah sze, śniegowce, wielki wyDÓr 
pantofli raunych oraz obuwie specjalne do 

śniegowcó*- po cenach btrdzo niski h.

L I C Y T A C J A
Urząd Celny, w  Wilnie podaje do wia­

domości publicznej, że w dniu 5 grudnia 1932 
roku, o godz. 10-ej odbędzie się sprzedaż licy­
tacyjna towarąw skonfiskowanych, niewyku 
pionych w terminie, oraz zdeponowanych przez 
podróżnych, a mianowicie: cuitru, rodzynei:.
wanilji, pieprzu, gorczycy mielonej; wyrobów 
nożowniczych, rowerów; maszyny do szycia, 
kieratów, skąrek futrzanych, tkaniny, dywanów 
odzieży; obuwia i konfekcji używanej, przy- 
borów toaletowych, zabawek dziecinnych i t. 
p, towarów

W razie niesprzedania towarów w dniu 5 
grudnia 1932 r. powrąrna licytacja odbędzie 
się w aniu 19 grudnia 1932 r.

Szczegółowe aane o towarach mogą zain­
teresowani otrzymać w  Urzędzie Celnym W 
Wilnie, Stacja Towarowa, w godzinach urzę­
dowych.
Wilno, dnia 15 listopada 1932 r.

Kierownik Urzędu 1. Minczewski 
Inspektor Celny

Ł
P a rce lac ja  maj.

o d w a r ó w

— Wyjazd jo  Sowietów W  sobotę, wy- 
chaia „ polsk. do Sowietów grupa mloa/.ież / 

..ydow sklej.
W szyscy emigranci pochodzą ze wsdiod- 

niej części Polsk' Znaczna Tzęść z V/ilna. Są 
to fachowcy z różnych zawodów, jak rzemie­
ślnicy hudowlani, monterzy, technii y i tp.

Dotychczas przez Stolpce przejtch:di 
Schmiti Osna Kandel Itta, Klatt Szlajrak Izrae!, 
Klatt Szlafrak Dwiejra, Milenski Arkadi, B rj - 
nik Iwan-Eljasz, l.ewin Ryfka, Lewin Rachel, 
Jewrojmson Jochan, Nowyrstern Zelda, Brolnilc 
Matka, Grimblatt Chaim, Schenkel Skolnik, S i- 
kier Schena.

Rząd polski pozwoli! tej młodzieży wyje­
chać na dwa lata. Gdybj w tym czasie nie 
wróciła do kraju, to stracą obywatelstwo po] 
skie.

I W  F o r w t o S s .

f k  K. Dąferawska
^  (F B i istite je od t. -674)

'W ? łn o ,  N ie m le c k ®  ? ,  m .  71

3 " Ł  V  S  &  J  S  I f e t n i s k o w o  -  o g r o d n i c z o  -  b u d o w l a n e
m M m L  f t l & l .  i  n a ( j  j e z i o r e m ,  r o z m a i t e !  w i e l k o ś ć ! .

Kctnumkacja pociągami i autobusem  co godziuę.
Waiunki kupaa: część pożyczką d ługoterm inowi,  

teszia ratimt mieaięcżtieftii.

Cenfe oti 500 rfe tych zb działkę.
liNFORMACIE:

w WHnle: Pierwszo WHeńs^a Spółka Parcelac^jna,
u?, Mickiewicza 4r m, 2, |

U
# w  n t a | .  Landwarów: Zarząd t i o t : .

— K R E W K a  K O B IE T A . —  W dfflriu 18 
brri Ra,uch Ja k ó b  zam eldow ał ikoonisairjato- 
w i P P ., że d o  sk .e p u  jeg o  p rzy b y ła  L u b e r 
Jain ina, n aw y m y sta ła  i em u i jogo żonie, a 
."a r tę p m e  uderzył-' go  k ilk a  r a z y  w  t  > ai-z 
i odeszła.

S p i a we sk ie ro w a n o  do sądu.
—  Ą Z Ł O D Z IE JE  P R A C U JĄ . Ji.ikiś 

o p ry szek  sk ra d ł z p rz e d  u rz ę d u  p o cz to w e­
go io w e r , należący do P ie tryk io  G rzegorzu .

— G ała jo w t ISloirduchowii skradz.iono  z 
sz u fla d y  50 rzl. go tów ką i <łoła;ró\> kę.

— O K R A D Z E N IE  S P Ó Ł D Z IE L N I. W  
D.-ocy z 12 n a  13 lis to p ad a  o k rad z io n o  f ilję

spó łdz ie ln i spożywców  „R u ń “ . Z łodzieje  
d o b raw szy  się do  sk lepu , z a b ra li wyroby’ 
ty to n io w e  i inne  rzeczy  n a  su m ę 1-50 zł.

-1 rc ji ciól*! l e c z n i c * ?

v>3inĄ, T-iTkiewiczL 31 m. 4.

U R O D Ę
ko&i-Seą kosn*rwujł. doskonali, otlświ«ia. a- 

jej »k_zy ł brak.. Masaż KOBrnei-yainy 
twarzy Masaż ciałs, el«.kti yczny, wyszitta- 
pkjący (paniej Natryski „Hormona“ wetEtgt 
proł Spuhła. Wypadanie wioaów, iupiat. !s- 
dysridualm dobieranie kosmetyków do if*i- 
r‘aj sery Ostafr-ie zdobyerr kosmetyki 

cjonałnej.
C o d z ie n n ie  o d  g . !0— S.

W. Z. 9

A/SAó-ir«rAŁ-1A--Aj.ł *-ł—̂»
K u p n o

i S P R Z E D A f

F o r te p ia n
Becker* — n»jnoifsisS 
konstrukcji, kr/.yźowy. 
sptzedini ul.Kościuszki 
12 tn. 19.

p s e  1 . o  t  r  z  e  b  n e
Dokirra dw ulcinicjo.— ‘ E S Z K A .1 I E 
Białostocka 6 - 1  ed f . ~ pokojowe z wszel- 
4 - 5  ccdnennie. k '8™ wygodami, — w

  ____________  __  centrum, me na oarte-
rie  w cenie do 100 z). 
Z*P**• O I* kv- j : I-d. 

ł.askawe zgłoszenia do 
administracji dla W.

M I E S Z K A N I E
6 pek ■)- we do wyac* 
j.cia J J.sińiKiego 7

. ć k c j e

de fra.ięais

J r . u ' i * s i i i - r Q
choroby skome wene­
ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 

i 4 — 8. . el, 567.

KJkSJt • »
P C P I E f t A K N F

L . D . P . P

DOKTOR

Zetcowicz
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych
od 9 do 1, od 5 do 8 

wieczorem. 
DOKTOR

Mlwiiim
koo tce, weneryczne - 
narządów ‘ moczDwych 
od 12 -  2 i od 4 -6
ul. M ickiewicza 24.

teł. 277

M jsło
wyborowe (świeżutkie) 
po 4,40 kilo oraz ser 
litewski kryzysowy n* 
g łó ’ k* po 1,80, poleca 
W i. Cr«rw n i, talie* 
V ileńskr 42 (vi« a vis 
pl. Orieszkowej).

r e ^ « ! M o n t w i ł ł o S  L>" 'W W ™  Pbpfcłw- M LE S Z  K A N I E 
sk a  W  2 pono u T t  z kuchai^
•  -------------------------------- i wygód.mi do wyn*

jęcia. WtlkoKiersk* 5 î

M I E S Z K A N I E
3 pokoje z kuchnią 

wszelkie wygody. —

m i e s z k a n i e
7 ia poiujowe świeże 
cdrcmantuwane — ze 
." s z e lk ir ts d  w y g o ć t n i  
jasne, h d m  dc wyce- 
jęci*. Zamkowa 18. — 
Dozorca wskiite.

us.
zaułek 21 — 3.

Lekcji

P g s iu k u j a
H R A C Y  

Prania
poszukuje wykwalifiko­
wana praczka. P^pław- 
* «  17 m. 8 — ITyh«- 
rowicz.

udzielam 
szybko, taiio i gita 
łownie Ludwlsarska 5 

m 1

M j e s s k i m t e
2 pikoie z kuchnią do 
wynajęci*. Dowf-dziei* 
się B .łcstock* 6 — 1 
codziennie od 3 pepoł. 
do 4.30

uaMaa**am**z*** *

L&knW
n r w n a w n m »7Tiy

M I E S Z K A Ń C A
4 1 5 pokojowe do wy 
nalęcli - v? idami. — 
( fi»rna 2. Informacje u 
dozorry.

L O K A L  
DO WYNAJĘCIA

na biuro, skład, pra­
cownię itp Ul. Zamko­
wa 4 w dziedzińcu,— 
tamże mieszkanie.

G d n a jm u je  s?ę
2 pokojowe mieszkanie 
(gaz. ceutialne ogr7c 
wantę) Mostowa 3 A 
m. 23

Z G I N Ę Ł A  
’vyżlica niemiecka — 
NELL1 centkowana ła­
ty, uszy demnobroiizc*- 
we, z ogonem. — na 
predniej łapie znaczna 
blizna. Znalazca nroszc 
ny za wi-nagruazeniem 
zawiadomić: poczta Rs 
doszkowicze — Jani - 
szewski.

Notatki muzyczna
W ostatni im okresie  m ie liśm y  Aidia ko  : 

ceatów w  z b y t K ró tk ich  o d s tę p a c h  n a ­
w et tr z y  w iecno ry  z "zędu, T a k ie  n a g ro m a ­
dzenie, w o s ta tn ic h  dm ia^h m ie s ią ca , n ie  
rrogło s ię  n ie  odbić u je m n ie  na fre k w e n c ji, 

ńieiziupcluie odpow  e d u ie j p raw dziw em u a r -  
yzm owi k o n ^ertan tó w .

* * i*
Z y e i ę z e e  2-go  M iędzynarodow  ego K u n  

k u rsu  Saonenoft-skiego. w ielce k u ] t« ra k ty  
i tech n eczn '?  d o sk o n a ły  p ia n is ta  A lek san ­
d e r  l Tiin s k ij  p o n o w n ie  s tw ie rd z ił  w y k o n a­
niem  arcy tó u d n e j S o n a ty  h -m o łl L isz ta  o-  
ta z  jitw orow  Szc pen , sw e w y ą ,k o w e  s ta -  
uowijsko p o śró d  m łodych  a r ty s tó ,v . Z ro d ­
n ie  z now oczesnym i p rą d a m  e s te ty k , m u­
zycznej — m oże ro zm y śln ie  —  d a je  w u -  
ję c iu  m uzyk i p rzew agę in te lek tow i n a d  u- 
czuciem  Poza m ało  p rzekonyw ującem  u ję ­
c iem  m a z u rk a  p ie rw szego , w szy stk ie  inne 
m azu rk i Szotpena b y ty  ś licz n ie  zag ran e . 
W  e-t.judach teg o ż  kom pozjd.jtra, sk u ik iem  
i a d to  sp o rto w o  - rekordow ego t em pa, n a ­
w e t o lb rzy m ia  t e d in ik a  k-oreertainta n ie  
> yscarc żyta do  o p a r o w a n ia  ry tm ik i itp . 
bez z a rz u tu . A r  y s t«  te j  m ia ry  u re  py-wi- 
a ien  uleg ić m odzie sam ów  ol.iego p rze - 
ksz ta  Ican ia  'rharak*-eru Kompozycji.

* * *
D ru g ą  im p re zą  „D ni az o p e  iciwisk ich -‘ 

by ł popu .afm y por: n ek  niedzie lny  w  sald 
K or^erw ato r-T im  k tó ry  zg ro m ad z ił p o k a ­
źn y  za s tę p  słuchaczów  -/.czególmie m łodzie­
ży  B rkołnej, z w erw ą o k la sk u  iącej »-ezys1

Kich w ykonaw ców . B a rd z o  to  pociesz tijąee  
wobec n a d m ie rn e j a p o r to m a u ji ogó lne j. Z 
n a tu ry  aw órczośc' n -e śm ie r te łn e g o  kom po­
z y to ra  n aszeg o , w y p ad ło  udzielić głów ne 
m ie jsce  w  p ro g ra m ie  m uzyce to rtt-pL ino - 
w ej, k tó rą  w y k o n a ła  m ło d a  a r t j s t k a  wileri 
„ka p. H a lin a  K a]m anionviczó^:ia, w y k a z u ­
jąc  w c ią ż  s ic  ro zw ija jąc y  n iąpow szedn i t a ­
lent, p o s ia d a ją c y  ju ż  w y b itn e  w arto śc i a r ­
ty sty czn e , k tó r e  się  bardzo  poch lebn ie  
p rz e d s ta w iły  w  so n a c ie  b -m o ll (z  m arszem  
ż a ło b n y m ), po lo rez ie  f :s-rrK>ll, urok*um ie 
Des - D u r i k ilk u  m n ie jszy ch  utw orach .

O ry g in a ln e  ipA śni — n ie  p rz e ró b k i u t ­
worów fo rtep jam o w y ch  — m a ło  znane  czę­
ściow o zupe łn ie  'n-ieznane, S zopena  zn a la­
zły w p ro f  K o n s ta n c ji Ś w ięc ick ie j o d p o ­
w ie d n ią  p ro p a g a to rk ę , Która bardzo  p ię k ­
nem  w y k o n an iem  z,v róciła  u w a g ę  pow sze­
chną n a  te, pi zez ogół śpiew aków  zan ied ­
bane. dzie ła , godne  s ław n eg o  im -enia ich 
twmrcy

Z a  ,*3Cz> .n ie  z n a n a  m ie jsco w a  d ek lam a - 
to rk a  p. .Tanina S um ccokow a w y g ło s iła  z 
od po W iedniem  odczuciem  i pię:kinie m o d u - 
to w a n \m  głosem  s to so w n e  poezje, z k tó ­
ry ch  „ F o r te p ia n  Szoperm “ , gea .jalnego  
N orw ida., w yousaż jT a nt n iezw y k ła  siłę  i 
g łęb ię wytrązru, po-zosiaw iającego  w rażeni,', 
o  ieza pom ni an<

W szy stk im  uczestn ikom  należy  się 
aziczera w dzięczność za bez in te reso w n ą p r a ­
cę, k tó rą  złożv]i w hiR dzie arcym istraoM  i 
po lsk iem u.

Pon.ysłow  a  L natairezj-w a re k la m a  za>. sze 
owm rzysząca w y stęp o n i i  w y o lb rzy m ia ją ­

ca  ponao w łaśc iw ą  w a rto ść , o toczy ła  -nim­
bem  n a z w isk o  czesk iego  sk rz y p k a  -  w ir tu ­
oza J a n a  K u b e lik a , k tó re  śc iąg n ę ło  w ie l­
k ie  tłum y , w znacznej m ie rze  ro z c z a ro w a ­
ne po w ysłuchan iu  k o n ce rtu .

N ap raw d ę  w y ją tk o w o  s p ra w n ą  lew ą r ę ­
kę p o siad a  Jlan Kubel,ik, p o k o ry w u ją c y  z 
p recy z ją  a u io m a tu  n a j t i  uetniejsze ch w y ty  
w o u ta c h  po d w ó jn y ch  -i p o tró jn y c h , naw et 
■w n a jry z y k o w n ie jszy c h  p o zy c jach , ale ton  
m a to w y  j n iew ie lk i o raz  w ła d a n ie  sm ycz­
k iem  dość pospo lite . C ien iow an ie  i  fa z o w a ­
n ie  bairdzu m o n o to n n e  i bez te m p e ra m e n tu  
g łęb ie j ni* za in te re so w u je  i n a  słu ch aczu  
m u z y k a ln y m  w rażen ia  n ie  sp raw ia .

Szczerze mużma było  żałow ać, że m łody 
fo rte p ia n ś s ta  A lfred  H oleczek  sk a za n y  był 
na ro lę  ty lk o  ako m p aiija tio ra  (d o sk o n a łe ­
g o ! ) .  Z tem p eram en tem , b a rd z o  r y tm  cznie 
i m u z y k a ln ie  .w jkon<ine je g o  so low e p re -  
'u d ja  i in t e r  lud ja  by ły  najciekaM -szem i m i -  
me itam i ca łeg o  k oncertu

% * *
X-i,prawdę p ięk n y m  b y ł k o n c e r t B ru k ­

se lsk ie g o  T ria  N arodow ego , wr o sobach  
pan ó w . B o-nuet (fo rt,.) , D ubois (sk rz .)  i 
D am bo is (w io lon .). W y k o n a n ie  teg o  ,śe .e  
, Król-ewsk.>gio“ zesp o łu  o s ią g a  d o sk o n a­
łość n ie p o zo s taw ia jąc ą  n ic  do życzenia . H a ­
ydn, M o z a rt i S chubert m ie li od tw órców , 
k tó rzy  zn iew alają , .-łuchaczów- do podziw u  i 
zachw y t-u be/.w zglednego.

W styazać się  ty lk o  trze b a  za W ilno , że 
sa la  n ie  była zap e łn io n ą . G dzie by li w te­
dy n as i m iło śn icy  p raw d ziw ie  w ie lk ie j m u ­

zyki... S zczerze ża łow ać m ożna by ło  tylko, 
że p ro g ra m  ko-neertu  n ie  zaw ie ra ł u tw orów  
zupe łn ie  t u t a j  n iezn an y ch , zupuw iadatiycli 
w afiszach . "W łaśnie w ta k  A-m w y k o n an iu  
dohrze by łoby  te  n o  w ośc i pozn ać.

*  *  *

N astęp n e g o  w ieczo ra  w y stą p ili m łodz; 
a r ty ś c  w łoscy : A m adeo  B a ldv ino  (w io lon ­
cz e lis ta )  .i E tirio o  R o ssi -  V ecchi ( fo ite -  
p ian is ta .) .k tó reg i, n ie  m ogłem  usłyszeć 
a  b ru k u  czasu.

G ra  io lonczc listy  w yróżn ia  się  pięK- 
nym tunem , bairdzo dużą. te c h n ik ą  i  s iln y m  
,f?mpe: m um em  m uzykalnym . W szy stk ie  
te  za le ty  ob ecu.ją b a rdzo  w iele n a  (przysz­
łość gdy ta le n t  jeg o  ca łk o w ic ie  s ię  ro z ­
w in ie  i n a s tą p i d o jrza ło ść  a r ty s ty c z n ,.

* * *
P o  ra z  p ierw szy  usły szeliśm y  je d n eg o  

z d a lszy ch  lau reatów  M ę d z y n a 1 cdow ego 
K o n k u rsu  Szopenow skiego , fo r te p ia n  istę  
sow ieckiego Izo E lim sona.

G ra jeg o  p e łn a  te m p e ra m e n tu  i techm  
c /n ie  w ysoko  ro z w in ię ta  zd rad aa  jeszcze, 

peit-nym  s to p n iu , n ie d a jrz a ło ść  e s tra d o ­
w ą i d la  te g o  w rażen ia  g łębszego  n ie  w y­
w a r ła  choć naogó ł c ieszy ła s ię  pow odze­
n iem . Oby już r a z  n rze s  d i p ian iśc i g r y ­
w ać n a  k o n c e rta c h  u tw ó r  S tra w iń sk ie g o  
..P ie tru sz k a " , o ty le  w yśm ien ity  w  o rk ie ­
s trze , o ile  n ie zn o śn y  sw ą  m o n o to n n ą  h a ­
ła ś liw o śc ią  na. fo rte p ia n ie ! .

Z w yczajem  d o rocznym  z o k a z ji D nia 
Z adusznego , w yk o n an o  t r z y k ro tn ie  p rz y  li­
cznym  udzia le  pub licznośc i, p ;ęk n e  .W id- s 'c r j i  i 
m a "  M oniuszk i do  dów  M ickiew icza P a r -

____________  M n B B B H B B H B M B H a ia S S B i i i
•1 je"g o lo w e odśp iew ali ze (ZwylUym sobie by ły  jrg o -p ie śn i ludow e, k tó re  n ieuczem *, 

.pow-odzeniem pp .; W. H endryehów m a, lecz n a d e r  m u zy k a ln ie , m item ; g łosam i od 
p ro f. A dam  L udw ig, k tó ry  też re ż y se ro -  śp ie w a ły  rw d u ec ie  m ło d z iu tk ie  s io s try  — 
i.ta ł w idow isko, o m  z Emg. O lszew ski. R e- Ł obanasów ny . a  p. L id  j a  Szole w y b o rn ie  
c y ta c je  w y g ło s ili p. J a n in a  S um orokow a i o d e g ra ła  n a  fo rte p ia n ie  k i lk a  tań có w  na­
je  den z a r ty s tó w  te a .ru  d ram a ty czn eg o . —  rodow ych . P ro d u k c je  m uzyczne znałaały 
C liór A kadem ick i oca-z o rk ie s tra  pod b i tu -  ,pow szechne uznan ie , d a ją c  m oż iiosć usłysz* 
ią  kapm . W ła d y s ła w a  S zczepańsk iego , —  ni, m uzyki b a rd zo  m el-odyjnej i naszem u 
'rze te ln ie  się  p rz y c z y n ili do pow odzenia, j a -  ogółow i zupe łn ie  n ie zn a n e j, 
fciem s ię  .słusznie w y k o n aw cy  w iek o p o m ­
nego d zie ła  cieszyli. O dśp iew ano  jeszcze z C a łk iem  iw ozum iate zac iek aw ien ie  a-abu 
iow arzyszeniom  o rk ie s try , dw a w y ją tk i  z dzil w y stę p  — po  raz  pienw. »zy % W in ie  
„Reąuitóna" M -mi tą. zdobywając* słuszne —  w arsza w sk ie g o  fo rte ip ian is ty  B olesław a 
o k la sk i. K ona, po lsk ieg o  zdobyw cy n a g ro d y  na

* * * tego rocznym  M ięć y n u ro d o y y m  K onkuf-
N iem ale z.a-inieresaw*rwe wrzbudził wie- sie  S zopenow skim . Z . ch o fą  s tA ie rd iić  

c,zór dw óch śp iew aczek  m ie jsco w y ch : N iny  m ożna, że m ło d y  a rty s ta , oczek iw ań  nie 
G re w o e w a -e j (m ezzo - sopra.n) i W a le ń - zaw iódł o k azu jąc  s ię  godnym  v% -pó łz iw o d - 
ty n y  C zuchow sk ie j (so p ra n ), B ardzo  pt%y- n ik iem  -twych ut;alenxov,anyoh -ywali. 
j-amniy w b rzm ien iu  i dobrze opanow any  O b fity  i bardzo s ty lo w o  różntow dny jxrog- 
g io s  ortte mu-zykialne w y k o n an ie  p rzez  p. r a m  pozw olił occ iić  g rę  a r ty s ty  *’ie io - 
G rew oew ow ą a r y j  -i p ieśn i ipozostaw ił n a -  s tro n n ie . T ra fn e  u jm o w an ie  c h a ra k te ru  
d e r  k o rz j s tn e  w raż en ie . D ź \ ięczny so p ra n  poszczególnych  utw orów  , p ię k n y  ten we 
i n iezw ykłą  m u zy k a ln o ść  p. C zuchow sk ie j w szystk ich  s to p n ia c h  siły , św ie tn a  tech- 
— nat, iasem  m ów iąc, b a rd z o  też u ta le n to -  n ik a  i w szy s tk o  ożvwia.ią<-y tónnpe-i am ent 
w an e j pLainiwtki — p rze d staw iły  srię- bardzo  w raz  z n iew y m u szo n ą  in te rp re ta c ją  uo- 
p o ch leb n ie  i ob iecu jąco  w dużym  i odpo- Z7oalają zaliczyć k o a c e r ta n ta  do n a jb a 1- 
- ,y  ledzia lnym  p ro g ra m ie . O bk ko-neertan t- dzie j sy m p a ty c zn y ch  p o s ta c i estradow ych, 
ki b y iy  bard zo  życzliw ie  p rzy jm o w an e  i W polonezie A s-d u r  Szopena moTtnaby 
.ałriuKŻaue do śpiew ów  n ad p ro g ram o w y  cli. fy c z y ć  m n ie j ize i ch w ie jn o śc i te m p a , * 

* * * v\- iiimych utw  o rac h  o k az y w a ł e rt.y s ta  chw i-
Niezv. y k le  in tc re su ią c y m  byl „W ieczór Lami sk ło n n o ść  do m odnego obecnie w uł- 

K art-inw kr" w Z w iązku L ite ra tó w  k tó r y  m iernego  p rzy śp ie sz an ie  lecz by ły  +-o u io  
zgrom : dzJł w ie lk ą  ilość sht.-haczów  Z na- b n e  u s te rk i  w  . z ró w n a n iu  -  
c z n a  część progi-am u Pyla n a d a w an a  p rzez za lo tam i U jewą iłśw.ie 
r a d jo .  O prócz c iek aw y ch  re fe ra tó w  o h i- p ie rw szo rzędną .

t  w ie tk iem  
,\ różącem  urzysztość

g

W y d a w c a . Stanisław  M ackiewicz.. jD m k a rrtą  wvda-A -.irtw a „S Ł O W A ".
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